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PRENUMERATA wynosi w Krakowie 

miesięcznie 2 kor, kwartalnie 6 kot. 

za odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. miegięcznie. 


Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 

kwartalnie 8 kor. W państwie nio- 

Iieckiem kwartalnie 1C kor., w innych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 hal 


-nm 


Qeus sumeru pojedyaczege 
i0 hal. 


UGŁOSZENIA (ivsersty) przyjnuje Administracya „Głosu Narodu“, ulica 


oå wiersza. Załączniki do „Głosn Narodn* (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmnje się xa cenę 2 kor. 
Hansmana) w Wiedsiu Haasenstoln & Vogier, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joesael w 


Koszule męskie 


białe i uefirowe od K 3.50, fason a la „Słowscki* 
od K. 5.50, kalesony od K. 2.50, skarpetki od 50 hat., 
pończochy od 60 hal. oraz najnowsze krawaty i fasony 
kołnierzyków. — Siatki letnie i wszełkie trykotaże 


najtaniej poleca 


Jan NOWAK 


w Krakowie $loryańska 14 Hotel pod Różą. 


Konserwatyści 
I blok wyborczy, 


Rozpatrując przebieg wyborów do Rady m., 
należałoby jeszcze pomówić o stanowisku, za: 
jętem przez krakowski odłam stronnictwa kon- 
serwaiywnego podczas kampanii wyborczej. < 
Wyznajemy jednak, że taktyka, przyjęta w tym 
okresie przez dawnych »Stańczyków e, nie zu- 
pełnie jest jasna i nie zupełnie zrozumiała. 

Kompromisy są w polityce złem nieraz ko- 
niecznem, tam zwłaszcza, gdzie rozbicie stron- 
nictw utrudnia wytworzenie większości, potrze- 
bnej do załatwienia pewnych ważnych spraw. 
Są one wskazane, zwłaszcza dla mniejszych i 
słabszych grup, które nie chcą poprzestać na 
roli opozycyjnej, ale pragną uczestniczyć w ko- 
rzyściach, jakie przynosi udział w rządzie. Ten 
był — zdaje się — główny motyw, który skło” 
ni? krakowskich konserwatystów do zawarcia 
wyborczego kompromisu z p. prezydentem Leo, 
który w Obecnej sytuacyi reprezentuje więcej, 
niż stronnictwo, bo machinę wyborczą... 

Po prostu sprzykszyła się im bierność, na 
którą w swoim czasie skazał ich p. Leo, a po- 
nieważ i jemu — dla wielu względów, których 
tu rozbierać nie chcemy — bardzo chodziło o 
wzmocnienie swego stanowiska w mieście—sam 
Bazes, choćby nawet razem z t. zw. »mieszcza- 
namia nie wystarczał już dla prestiżu pre- 
zydyalnego, przyszło do skutku zbliżenie, które 
objawiło się na zewnątrz przez powołanie do 
Rady z różnych kuryj pięciu konserwa- 
tystów. 

Gdyby ten kompromis oceniać z wyższego 
etycznego stanowiska, łatwoby podnieść prze- 
ciwko niemu pewne zarzuty i wątpliwości; ale 
polityka z etyką wzięła już dawno rozbrat i 
dlatego postępek konserwatystów krakowskich 
uważamy tylko jako wynik tego ściśle prakty- 
cznego zmysłu, który charakteryzuje całe poli- 
tyczne działanie ich przywódców. Zresztą, nie 


św. Tomasza L. 35, — Od 


konserwatyści będą umieli bronić interesów ro- 
dzimej ludności przed zachłannością obcych ży- 
wiołów. 

Dziwić jednak musi i zastanawiać, ten co- 
prawda trochę sztuczny zapał z jakim konser- 
watyzm, a zwłaszcza ich organ, obwieszczali 
światu swoje nowe przymierze, i po okresie 
długiego sceptyzmu w obec pana Leo, przeszli 
nagle do publicznego apoteozowania jego dzia- 
łalności. Czy zmusił ich do tego jakiś warunek 
kompromisu? Być może, ale w każdym razie 
okazali w tem za wiele gorłiwości i cały ich 
gest nie był w tym wypadku ani dość wytwor- 
ny, ani dość samorzutny, — i trącił zanadto 
politycznym neofityzmem. 

Gorzej jeszcze przedstawia się stanowisko kon- 
serwatystów krakowskich, zaznaczone w ich or- 
ganie. Ludzi nawet zupełnie bezstronnych mu- 
siała wprawić w n'emałe zdumienie radość 
»Czasu* z powodu »tryumfue różnych Pero- 
siów i Srokowskich, z powodu niewybrania do 
Rady kapłana i z powodu powodzenia sztuczek 
wyborczych kliki rządowej. Nie mówiąc już o 
poglądach politycznych i społecznych tych wy- 
żej wymienionych filarów bloku, które odbiega- 
ją chyba bardzo dałeko od konserwatywnego 
programu, — nie mówiąc o moralnej wartości 
»głosokradztwa« praktykowanego przez jednego 
z tych »tryumfatorów<«, — radość »Czasu* jest 
tem bardziej niezrozumiała, że niedawne to 
przecież czasy, kiedy aparat wyborczy p. Leo 
pracował także przeciwko konserwatystom, usu- 
wając z Rady konserwatystów tej miary co 
prof. Ułanowski za to tylko, że zachowali nie- 
zawisłość zdania w obec p. Prezydenta... 

Podkreślić w końcu trzeba, że taktyka »Cza- 
sus znacznie powiększa odpowiedzialność jego 
przyjaciół politycznych w Radzie, zmuszając 
ich niejako do solidaryzowania się z całym sy- 
stemem obecnej miejskiej polityki, — co ich 
może postawić nieraz w bardzo tradnem poło- 
żeniu — wobeć opinii publicznej. 

W ogóle zaś kompromis wyborczy zawarty 
dla uzyskania doraźnego sukcesu, jest jednym 
dowodem więcej, że linia polityki konserwatyw- 
nej jest chwiejna i załamuje się zbyt łatwo w 
miarę potrzeb bieżących. Jest to typowy opor- 
tunizm, który prędzej czy później prowadzi do 
odstępstwa... 


Bojkot żydowski w Polsce, 
I 


„Nie to nie obchodzi Polaków—pisze Anin— 
że żydzi od 600-set lat wspólnie z nimi praco- 


przemysłowi otwarli wielkie rynki rosyjskiego 
zbytu. Zabrali się więc do polonizacyi handlu 
kredytu i przemysłu i cheąc z własnych szere- 
gów wytworzyć polski stan średni, wyrzekają 
się z góry wszelkiego współudziału obcych. Wy- 


miejsca za wiersa drobuem pismem- (petit) 20 halerzy, skład tabolaryczny, liosbowy, 
od 100 egz. dia zamiejscowych, a 1 k. ed 100 Em dlu miej ssowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuja wa Lwowie i. Sokołowski (Pasat 
Antwerpii Jonss & (le, Anngaceu-Expoditiou „Propaganda“ Gyódri & Nagy. w Berlinie F. E. Coe. w Badapsəzoie J. Leopold, Edonrd Braan, w Paryża, 
F. Jonea Ś% Cie, A. Lorette Jules Fortin % Ole, de Raczkowski. 


Rok XXII. 


od 


naporu mas, wypiera się żydów z pozycyj zaję 
tych przez nich przez setki lat i prokla mu- 
je się bezkrwawe pogromy. Hasłem 


nie przez własną twórczość, lecz przez szowi- 
nistyeczne najazdy zbójeckie, innych brutalnie 
z ich prawnych pozycyj wywłaszcza, śmie się 
żalić przed Europą na germanizacyę i koloni- 
zacyę przez pruskie „Towarzystwo Wschodnich 
Kresów“, wytwarzające w Poznańskiem nowe 
wartości gospodarcze, 

Naród ten śmie użalać się na prześladowania 
rządu rosyjskiego, wznosić krzyki uciśnionego 
narodu i okazywać przed Europą Janusowe swe 
oblicze. Zamilcza o środkach, jakimi posługuje 
się sam wobec innych uciśnionych narodów, po- 
dlegających jego władzy. Wędrująee ban- 
dyagitatorów, przeciągają przez 
kraj, wzywające lud do bojkotu; z 
mówichpadajągrożbypogromów, 
anapadyipodpaleniasątamnapo- 
rządku dziennym. Wszelkie barbarzyń- 
zkie metody walki znachodzą tam pełne zasto- 
sowanie, a jedynym celem jest wyparcie żydów 
z zajętych przez nich stanowisk. Nie liczą się 
zupełnie z ich równouprawnieniem w zarobko- 
waniu i te histeryczne cechy, nadaje się tam 
bojkotowi żydów. 

W takiej atmosferze nie może ostać się żaden 
dom, żadna rodzina, nie zabarwiona antysemi- 
cko. Wszystko tam łączy się pod sztandarem 
antysemityzmu : wolnomyślni i klerykalni, ra- 
dykalizm i feudalizm, liberalizm i konserwa- 
tyzm, feminizm i nacyonalizm, jak również 
całe życie towarzyskie i kulturalne polskie. 

Bezsprzecznie należy się Polakom przodo- 
wnictwo w t. z. progresywnym antysemity- 
cznym kooperatyzmie, 

Ogólny ruch stowarzyszeniowy znajduje obe- 
cnie pod kierunkiem szowinistyczno-klerykal. 
W Królestwie Polskism było w r. 1912 razem 
922 stowarzyszeń konsumeyjnych, a w tem tyl- 
ko 35 robotniczych, w których 27 miało silnie 
antysemicki charakter, a w 8 tylko postępowy. 
Przeważna część Towarzystw kredytowych nie 
przyjmuje zupełnie żydów na członków, zaś 
tylko niektóre przyjmują nieznaczny i ustalony 
ich procent. Niedąwno domagali się Polacy od 
rządu rosyjskiego ograniczenia ilości żydow- 
skich członków do Towarzystwa Kredytowego 
m. Warszawy. 

Tylko przez reakcyjny charakter polskiego 
społeczeństwa możliwem było nawiązanie sto- 
sunków polskiego konsumenta z polskim ku- 
pcem. Dano posłuch pobudce, która głosiła na- 
kaz wyrwania z rąk żydowskich wszystkich 


wali, że stworzyli polski handel a polskiemu | sprawowanych przez żydostwo funkcyj i odda- 


nia jej Polakom. W ten sposób jednak powstały 
| nowotwory pełne sprzeczności w samem zało- 
żeniu i w wewnętrznych swych funkcyach, nie 
mogą zatem liczyć na trwałe powodzenie. Nad- 
mierna liczba zakładanych „narodowych kra- 


przypuszczamy ani na chwilę, aby pp. Kosta- | twarzają nowe pozycye ekonomiczne, rozwijają, mów“, widomy wynik ruchu bojkotowego w 
necki, Morawski i inni nowi członkowie Rady,| kulturę krajową, własne siły produktywne i, Polsce, polega zatem na bardzo kruchych pod- 
powołani przez p. Leo, mieli tam zasłaniać starają się przez wychowanie, wykształcenie, | stawach, bo założenie ich jest zupełnie sprze- 
swojemi uczciwemi nazwiskami rozmaite wy-, organizacyę i budzenie przedsiębiorczości w |czne z wszelkiemi zasadami stowarzyszeniowe- 
borcze i inne, mniej pożądane obroty i zabiegi swym narodzie wyprzeć ze stanu średniego swe- | mi, co spowodować musi rychły ich koniec. Po- 


obecnej większości. Przeciwnie, oczekujemy od 
nich — pomimo kompromisu — ścisłej kon- 
troli gospodarki gminnej, którą poseł Jaworski 
przed kilku laty tak surowo oceniał i mamy 


nadzieję, że gdy stanie wreszcie na porządku|nieprze dsiębiorcze. Uderza się tam w | 


dziennym sprawa gmiunej reformy wyborczej, 


go dotychczasowego nauczycieła żyda. 

Do tego jednak społeczeństwo 
polskie nie dorosło, jest bowiem 
leniwe, nierozwinięte duchowoi 


125 KAROL DICKENS. 


WSPÓLNY PRZYJACIEL. 


Powieść. 


Nawet pani Wilfer roztajała w tej atmosfe- 
rze serdecznego wdzięku i dała do zrozumienia, 
że gdyby Rumty na to zasługiwał, to i ona po- 
trafiłaby zejść z piedestału. Nowożeńcy poże- 
gnali wcześnie rodziców i odeszli piechotą do 
przystani, rozmawiając wesoło po drodze. 
Z czasem jednak John spoważniał, a Bella do- 
strzegła jakby chmurę na jego czole. 

— Co ci jest mój drogi ? 

— Nie ważnego. 

— Jakto ? nie chcesz mi powiedzieć ? 

— Widzisz mój skarbie, przychodzi mi cza- 
sem na myśl, że może, może byłoby ci lepiej, 
gdybyśmy byli bogatsi. 

— Czy sądzisz, żeśmy ubodzy? 

— Tak mi się zdaje! 

-— Ależ Johnie! e. 

— Zechciej mnie zrozumieć najdroższa. Dla 
siebie osobiście nie pragnę nic, bo skoro ciebie 
posiadam, uważać się mogę za najbogatszego 
w świecie człowieka. Ale przechodziliśmy tylko 
co, koło pięknych magazynów, ty sama podzi- 
wiałaś piękne i gustowne materye, których cl 
dać nie mogę. 

— Nie chcę wcale jedwabnych sukien. 

— Żal mi też patrzeć na twe małe stopki, 
które brudzi kurz uliczny i gdybym mógł dać 
ci powóz! 

Bella spojrzała na wymienione małe stopki 
i rzekła od niechcenia: 

— Skoro ci się tak podobają moje nóżki, to 


stęp i trwałość są tylko maską dla samolubnej 
polityki jednej warstwy, która nie wytwarza 


i nowych ustrojów, lecz zagarnia stworzone przez 
innych. 


żałuję bardzo, że mam dziś trzewiki trochę za 
duże, ale upewniam cię, że nie pragnę wcale 
jeździć powozem. 

— I uie chcesz go mieć ? 

— Mój drogi! wszystkie życzenia, które ty 
wypowiadasz, spełniają się dla mnie, jak w baj- 
ce. Dość mi zamknąć oczy, aby wyobrazić sò- 
bie, że mam wszystko o czem wspominałeś i to 
mi zupełnie wystarczą, 

Doszli tak gwarząc do swego małego domku 
w Greenwich, który wydał im się jeszcze we- 
selszy. Bella pędziła w nim ciche, regularne ży- 
cie; eo rano odprowadzała Johna na dworzec, 
skąd odjeżdżał on do Londynu, gdzie pracował 
w jakimś domu handlowym produktów chiń- 
skich. Bella wyobrażała sobie ten interes jako 
zbiorowisko ryżu, herbaty i pudełek lakowych 
dziwnie pomalowanych i jedwabi dziwnie pa- 
chnących, jako też figurek porcelanowych z 
podkrążonemi oczami, warkoczami spadający- 
mi na plecy i trzewikami na potrójnych pode- 
szwach. 

Powróciwszy do domu, młoda gosposia prze- 
bierała się i kładła fartuszek, poczem ująwszy 
swe bujne pukle obu rękami, jak to czynią ak- 
torki w scenach obłąkania, odrzucała je z impe- 
tem na plecy i zabierała się na dobre do roboty 
mierząc, waążąc, tłukąc i $. p., co dawało w re- 
zultacie różne pudyngi i plumpudyngi. 

„Ze jednak panna Wilfer nie zajmowała się 
nigdy podobnemi rzeczami, pani Johnowa Ro- 
kesmith napotykała niekiedy niezwalczone tru- 
dności, i zmuszona była wtedy uciekać się do 
pewnego, uczonego dzieła, zatytułowanego 
„Wyborna gospodyni angielska", Nad książką 
tą medytowała Bella długie chwile z głową o- 
partą na rękach i z miną osoby studyującej 
czarną magię, bo też„wyborna gospodyni“, która 
uważałą sią także, jak sią zdaje, za wyborną 


Angielkę, wyrażała się tak zawiłą angielszczy- 
zną, że takowa mogłaby uchodzić równie do- 
brze za język Kamczadalów. 

| — Co pleciesz, głupia — wołała wtedy Bella, 
jak do żywej osoby. — Upiłaś się chyba. — Mi- 
,mo to pogrążała się znów w badaniu zawiłych 
kombinacyj ,,wybornej gospodyni“, która w do- 
(datku miała styl dziwnie suchy i rozkazujący, 
jak generał komenderujący żołnierzami. 

„Weź, mówiła, łyżkę mąki, trzy masła, szczy- 
ptę pieprzu lub cynamonu'', a co gorsza, żądała 
czasem rzeczy niemożliwych lub zgoła nie ist- 
niejących. 

— Skądże ja to wezmę idyotko | — zży- 
mała się wtedy Bella, stukając piąstką w książ- 
kę. 

Drugiem ważnem zajęciem pani Rokesmith, 
było odczytywanie od deski do deski gazety, 
a to w celu rozmawiania zJohnem o wszystkich 
kwestyach bieżących; studyowałaby zresztą w 
tym eelu nawet algebrę, gdyby uznała to za 
konieczne dla porozumienia się z Johnem. U- 
miała też bajecznie spożytkować nabyte wiado- 
mości, rozprawiając wieczorem nawet okursach 
giełdowych, tonem bardzo kompetentnym, po- 
czem śŚciskała drogiego Johna, wybuchając 
śmiechem. 

— To widzisz, dlatego, że cię kocham. 

John za to, jak na handlowca, interesował się 
bardzo mało fluktuacyą giełdy, tak dalece po- 
chłaniała go ukochana Żoneczka, którą nazy- 
wał promieniem słonecznym, rozjaśniającym je- 
go dom. 

— Czy naprawdę jestem taką? — spytała go 
raz Bella. 

=- Taką i czemś lepszem jeszcze. 

= Czy wiesz, Johnie — rzekła wtedy, biorąc 
go za guzik od tużurka — tylko proszę cię, nie 
śmiej się . š 


| 


0 


konflikty, dochodzące do najostrzejszych form 
i tarć. Ruch bojkotowy wychodzi daleko poza 
ramy ekonomiczne i nadaje wszelkim dziedzi- 


polskości jest, nie budować własnych lecz nisz- |nom życia politycznego, towarzyskiego i kul- 
czyć obce pozycye. Taki jednak naród, który | turalnego charakter narodowo politycznej woj- 


ny, wypowiedzianej bezwzględnie całemu ży- 
dostwu. Także w polityce wprowadza bojkot 
poważny zwrot. Dotychczas byli Polacy za- 
wsze naturalnymi stronnikami wszechrosyj- 
skiej opozycyi, obecnie przechodzą na całej li- 
nii do obozów reakcyi. Uciskani zawierają 8o- 
jusz z ciemiężcami, czem udowadniają jasno, 
że wysławiana przez nich miłość wolności była 
zawsze samolubną. Domagają się oni wolności 
1 autonomii, a równocześnie wprowadzają u sie- 
bie jak najdalej idące ograniczenia wolnościo- 
we. Nie wzdragają się od całowania ręki, która 
za pociągnięciem pióra oderwała od organizmu 
polskiego Chełmszczyznę, jeżeli ona pięść swą 
skierowała równocześnie przeciw żydostwu. 
Na podstawie licznych denuncyacyj, uchwa- 


lanych przez zarządy gmin i wysyłanych zbio- 


rowo do Petersburga, wywołują codziennie ma- 
sowe wydalania żydów z polskich wsi i mia- 


steczek. Z cyniczną otwartością popierają w 


Dumie jak najdalej idące ograniczenia spraw ży- 
dowskich w samorządzie polskich miast, w któ 
rych budowie i rozwoju żydostwo brało naj- 


żywszy udział. Duma wydała żydów Polakom 


i wszelkie prawne ograniczenia wraz z Radą 
państwa uchwaliła. Przy tej jednak sposobno- 
ści udzieliła Duma Polakom lekcyi polity- 
cznej, oświadczając im z mefistofelowskim 
sarkazniem, że wprowadzenie polskiego języka 
do Korporacyj i samorządu nie będzie dopu- 
szczonem. Wy chcecie żydów pożreć — my was. 
Cóż pan na to powie panie Dmowski i pańscy 
towarzysze ? 

Także w dziedzinie towarzyskiej i kultural- 
nej wnosi bojkot znamienne zjawiska, które 
świadczą 0 zwyrodnieniu obyczajów. Polskie 
szkoły wzbraniają się przyjmować żydowskie 
dzieci, a tam gdzie one są, bywają znieważane. 
Polscy lekarze wzbraniają się przyjmować ży- 
dowskich klientów i bojkotują swoich żydow- 
skich kolegów. Radykalni wolnomyśliciele a la 
Niemojewski rozpowszechniają swe artykuły o 
judaizmie, które otrzymuje bezpośrednio arse- 
nał rosyjskich propagatorów pogromów żydow- 
skich. 


Podczas procesu Bejlisa w całym kulturalnym 
świecie, jedynie polska prasa otwarcie lub 
skrycie oświadczała się za istnieniem mordów 
rytualnych. Związek Równouprawnienia Ko- 
biet, jak również ogólna konferencya kobiet 


polskich odbyta w Krakowie, energicznie u- 


chwala wzięcie czynnego udziału w bojkocie 
żydowskim. Kulturalna placówka polskiego ra- 
dykaliznu „Związek Kultury polskiej“ releguje 


z łona swych członków wszystkich, którzy nie 


uchodzą za „prawdziwie polski element". Gdy 
przeciw temu zaprotestowały sekcye socyali- 


styczne, zagrzmiały powszechne okrzyki : precz 
z żydami i socyalistami. Tu jednak znowu biu- 


rokracya rosyjska wysnuła swój wniosek i Kul- 
turę Krajową, jako uprawiającą politykę roz- 


wiązała”. 


kierunek ruchu nauczycielskiego. 


Żadna moc w świecie nie zmusiłaby Johna do 
śmiechu, skoro ona mu zakazała. 

— Otóż wiesz Johnie, zdaje mi się chwilami, 
że staję się poważną. 

— Może się nudzisz? 

— D nie ! — czas upływa tak szybko. 

— Więc dlaczego? 

Bella zaśmiała się, ale razem podniosła na 
niego oczy załzawione. 

— Ot widzisz i teraz, śmieję się, a jednak jest 
mi jakoś dziwnie. 

— Żałujesz może czegoś. 

— Niczego w świecie — odparła z bezmier- 
nem zaufaniem — czasem tylko może żal mi, 
że nie widzę pani Boffen. 

— Ja także, mnie także boli to zerwanie, ale 
może to się jeszcze naprawi. 

Bella, która w każdej innej chwili podjęłaby 
tę kwestyę z zajęciem, nie odrzekła nic, trzy- 
mając wciąż Johna za guzik od tużurka. W tej 
chwili właśnie wszedł Rumty, aby spędzić wie- 
czór w swoim kąciku na swoim fotelu. 

Rokesmith patrzył zawsze z lubością na sto- 
sunek ojca z córką, w który Bella wkładała 
tyle wdzięku i fantazyi, ale dziś przewyższała 
jeszcze samą siebie w kaprysach i pieszezotach. 

— rzeczny z Ciebie chłopczyk, żeś przy- 
szedł tu ze szkoły — mówiła do swego Pa — 
siadajże tu i odpoczniesz sobie. 

— Tak, prawdę mówisz, szkoła zmęczyła 
mnie trochę — odparł Rumty — ale cóż robić 
droga wiedzy jest ciernista, a czemże jest życie, 
jeśli nie długą lekcyą. 

—— Cóż zrobisz, skoro już nauczysz się jej ną 
pamięć? 

— Umrę prawdopodobnie, 

— A fe! Bzkarądny chłopieo — nie wolno tak 
odpowiadać, nie wolno się smucić. 
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nauczycielstwa ludowego w Galicyi na dwa 
fakty. 

Po pierwsze : na ostatnim „kongresie“ stapiń- 
szczyków sekretarz ich p. Wąsowicz oświad- 
czył, że pięciu nauczycieli wybranych do Rady 
naczelnej partyi Stapińskiego stanowią równo- 
cześnie reprezentacyę Związku nauczycielstwa 
ludowego, wobec czego wystąpiliśmy przeciw 
wciąganiu zawodowej organizacyi nauczyciel- 
skiej w wir korupcyjnej polityki i zażądaliśmy, 
aby Zarząd Związku jasno się w tej sprawie 
wypowiedział i stanowisko swoje do p. Stapiń- 
skiego wyraźnie określił. 

Powtóre : na „zjeździe“ zwolenników Breite- 
ra, polityka, którego ogólnie uważa się zahańbą 
kraju, występował w roli referenta p. Zygmunt 
Mayer, z zawodu redaktor „Głosu nauczy- 
cielstwa ludowego“, który tam propagował 
„Wolną szkołę“... Podając ten fakt, zwrócili- 
śmy uwagę, że p. Mayer występując publi- 
cznie na „zjeździe“ breiterowszczyków wyrzą- 
dził krzywdę moralną nauczycielstwu tem wię- 
kszą, że w opinii publicznej uchodzi za jednego 
z przywódców organizacyi nauczycielskiej, wo- 
bec ezego członkowie Związku powinni pocią- 
gnąć Zarząd do odpowiedzialności. 


Artykuł nasz nie mógł oczywiście pozostać 
bez echa, przedewszystkiem w sferach, których 
bezpośrednio dotyczył. Ostatni numer „Głosu 
nauczycielstwa ludowego“, organu „Związku 
polskiego nauczycielstwa ludowego“ poświęcił 
aż dwa artykuły polemice z artykułem „Głosu 
Narodu“ : jeden, pochodzący od redakcyi, dru- 
gi, zawierający osobiste wyjaśnienia p. 
Mayera. 

„Głos nauczycielstwa ludowego“, redagowa» 
ny przez pp. Stanisława N o wa ka i Zygmun- 
ta Mayera zdradza łatwo zrozumiałe wielkie 
niezadowolenie z faktu, żeśmy wspomniane wy- 
żej dwie sprawy publicznie poruszyli i usiłuje 
„Głos Narodu“ przedstawić zorganizowanemu 
nauczycielstwu jako zasadniczego wroga praw, 
postulatów i organizacyi nauczycielskiej w kra- 
ju. W artykule p. t. „Sprzeczne prądy'* — zda- 
niem pp. Nowaka i Mayera — pomieściło pi: 
smo nasze „tyle perfidnych kłamstw i niczem 
nie uzasadnionych insynuacyj, wylało tyłe jadu 
nienawiści pod adresem organizacyi nauczyciel- 
skiej, że już przy czytaniu przejmuje człowie- 
ka wstręt i obrzydzenie*. 

Po takim „soczystym'' wstępie trzebaby się 
słusznie spodziewać dowodów, na podniesione 
zarzuty, „kłamstwa, insynuacyi* itd. Tych je- 
dnakowoż nie ma... zatem epitety zacytowane 
mogą się zwracać jedynie przeciw swym au- 
torom. 

„Głos nauczycielstwa ludowego“ przypomi- 
na, że już w nrze z 15 kwietnia, w „notatce“ kro- 
nikarskiej stwierdził, że wybrani na „kongre- 
sie“ stapińszczyków do Rady naczelnej tej 
„partyi* nauczyciele pp. Ćwiok, Broax- 
kiewicz, Koczur, Tepper, Westfą- 
lewicz „nie są w Radzie naczelnej TSL. re- 
prezentantami organizacyi nauczycielskiej, ani 
nie zostali desygnowani przez komitet polity- 
czny nauczycielski, weszli bowiem do Rady 
jako obywatele ludowcy“. 

Otóż przyznajemy chętnie, że „notatka“ taka 
w „Głosie n. 1.'* w numerze z dnia 15 kwietnia 
br. rzeczywiście się pojawiła. Równocześnie 
atoli musimy stwierdzić, że pomieszczona jakby 
wstydliwie w kronice pisma nie miała ta notatka 
zupełnie charakteru oficyalnej enuncyacyi Za- 
rządu Związku nauczycielskiego, ani nie zosta- 


— Ja się nie smucę, przeciwnie, jestem bar- 
dzo wesół. 

Pogodny wyraz jego twarzy potwierdzał to 
wyznanie. 
|= Za to ja jestem czegoś smutna, ale to 
przejdzie. Musimy dać kolacyę temu uczniako- 
wi, nieprawdaż Johnie? Ale wpierw musimy u- 
myć, uczesać chłopca, żeby wyglądał jak na- 
leży. Tu wzięła ojca za klapę od surdnta i za- 
wiodła go do swej gotowalni; John musiał trzy: 
mać świecę, podczas gdy Bella zabrała się po 
swojemu do ojca. Umyła mu twarz pachnącem 
mydłem, otarła ręcznikiem, uczesała i rozdzie- 
liła grzebieniem włosy, nawijała na palec i u- 
kładała w pukle, odstępując, to wracając, Uy, 
ocenić swoje dzieło. John, który widział ją nie- 
raz w takiej roli, zauważył przecież dziś coś 
niecodziennego w jej zachowaniu, jakiś odcień 
seryo, jakieś głębsze odczucie, zamaskowane 
pastotą. Następnie, skoro Bella posadziła swe- 
go Pa w fotelu, nałożywszy mu fajkę i posta- 
wiwszy przed nim stoliczek z kolacyą, usiadła 
sama na niskim taborecie i tak siedziała cichut- 
ko aż do odejścia ojca. 

— Odprowadzisz Pa do statku, Johnie? 

— A ty nie pójdziesz z nami? 

— Nie, ja będę pisać list do Lizy. 

Napisała go i doczekała się powrotu Johua, 
którego wzięła znów za guzik od tużurkąa, 

— Słuchaj Johnie — rzekła — ja myślę, że 
ty myślisz, że ja myślę... 

— Co ty myślisz, moja droga? 

— Ja wiem, ale to się nie da inaczej powie- 
dzieć. Otóż ja myślę, że ty myślisz, że ja myślę, 
że jesteśmy dość bogaci, bo nam nie nie bra- 
kuje. 

— To prawda. 


(Ciąg dalsr" nastąpi). 


Bir. 2 


ła zakomunikowaną dziennikom, czego sprawa, ' 


o którą chodziło, bezwarunkowo wymagała, bo 
dzienniki podniosły kwestyę stosun 
do stapińszczyków i pismom codziennym wzglę- 
dnie ich Czytelnikom należało się wyjaśnienie, į 
wreszcie Zarząd Związku pominął również mil- 
czeniem interpelacye pism ludowych, którym 
chyba także wyjaśnienie się należało, zaś szu- 
kać notatek kronikarskich, w takich wypad- 
kach nikt nie jest obowiązany. Zarząd Związku 
nauczycielstwa ludowego natychmiast po „kon- 
gresie* stapińszczyków obowiązany był wyja- 
śnić, jak należy rozumieć twierdzenie adlatusa 
Stapińskiego, że wybranych pięciu nauczycieli 
stanowią delegacyę organizacyi nauczycielskiej 
do Rady naczelnej stapińszczyzny. Jeżeli Za- 
rząd Związku tego zaniedbał, to następstwa wy- 
łączie sam sobie zawdzięcza. 

Przyjmujemy z zadowoleniem do wiadomo- 
ści, że „Związek nauczycielstwa* nie mięsza się 
do polityki i że Zarząd Związku apolityczności 
organizaącyi przestrzega. Byłoby naprawdę bar- 
dzo pożądanem, aby Zarząd Związku zechciał 
także i organ swój „Głos nauczycielstwa ludo- 
wego“ zwrócić wyłącznie do spraw zawodowych 
i nadać mu kierunek zgodny pod względem 
ideowym z zasadami większości zorganizowa- 
nego nauczycielstwa. Pierwszym, głównym zaś 
warunkiem tej koniecznej w interesie nauczy- 
cielstwa i społeczeństwa „reformy“ jest, aby 
redakcya organu nauczycielskiego składała się 
z ludzi o chrześcijńskim na świat poglądzie. A 
z tym warunkiem obecna redakcya zdaje się 
pozostaje w niezgodzie. 

„Głos nauczycielstwa ludowego“ oburza się 
na nas, żeśmy zwrócili uwagę na występ p. 
Mayera "na „zjeździe“  breiterowszczyków. 
'Twierdzi wspomniane pismo, że „p. Mayer jest 
człowiekiem wolnym i nikt nie ma prawa za- 
braniać mu wypowiadania swych myśli o szkol- 
nictwie na jakiemkolwiek zebraniu polity- 
ceznem“ — a więc i na „zjeździe“ breiterow- 
szczyków. I my się na to godzimy, pod wa- 
runkiem atoli, że p. Mayer będzie rzeczywiście 
„wolnym“, a nie redaktorem organu nauczyciel- 
skiego. I w tem właśnie jądro sprawy. P. 
Mayer, póki jest redaktorem „Głosu n. L“ nie- 
ma prawa uczestniczyć i referować na wiecach 
ludzi, którzy są hańbą kraju i zakałą społe- 
czeństwa wśród którego żyją, albowiem ina- 
czej postępując, krzywdzi moralnie organiza- 
cyę nauczycielską, z której żyje. P. Mayer po- 
szedł atoli dalej. Nietylko uczestniczył w „zje- 
ździe' i referował, ale referat jego był propa- 
gandą „wolnej szkoły“, przeciw której wszyst- 
kie katolickie społeczeństwa jak najostrzej wy- 
stępują. Treścią referatu p. Mayera, ogłoszoną 
w organie p. Breitera była zniewoloną zająć się 
prokuratorya państwa... 

Jeżeli tedy człowiek, który takie i podobne 
referaty wygłasza jako owoce swych przeko- 
nań i zapatrywań, kieruje organem organizacyi 
nauczycielskiej, liczącej tysiące członków, to 
dla polskiego, katolickiego społeczeństwa nie 
może być sprawą obojętną. Wszak ci członko- 
wie owo pismo czytają, poglądami w niem wy- 
rażanemi się przejmują i urabiają swój świato- 
pogląd, a równocześnie są wychowawcami mło- 
dych pokoleń. 

Niechże więc Zarząd Związku nauczyciel- 
skiego się nie dziwi, że społeczeństwo katoli- 
ckie z niedowierzaniem patrzy na takich przy- 
wódców ruchu nauczycielskiego w kraju. Cho- 
dzi tu bowiem o wielkie rzeczy, bo o duszę mło- 
dych pokoleń. Zarząd Związku winienby zatem 
w dobrze zrozumianym interesie organizacyi, 
dążyć usilnie do tego, aby obawy społeczeń- 
stwa katolickiego rozwiać i wykazać, że kieru- 
nek Związku nauczycielskiego i organu jego 
zgodny jest z przekonaniami większości zorga- 
nizowanych i chrześcijańskim światopoglądem. 

W końcu pragniemy jeszcze raz stwierdzić, 
że byliśmy, jesteśmy i pozostaniemy gorącymi 


zwolennikami zawodowej organizacyi nauczy- : 


cielstwa, uważamy tę organizacyę za konie- 
czną, pragniemy zaś jedynie, aby ona dla do- 
bra swego, w działaniu nie zbaczała na lewo z 
drogi wprost do celu wiodącej i pozostała zgo- 
dną z pragnieniami i ideałami ogromnej wię- 
kszości polskiego społeczeństwa. 


ku Związku, 


Przemawiał jeszcze senator Rosen, a po nim 
członek polski Szebeko, 
silną mowę, dowodząc konieczności wprowa: 
dzenia języka polskiego do samorządu. Po zam: 
knięciu dyskusyi przystąpiono do głosowania 
imiennego kartkami. Jak już wiadomo 87 człon- 
ków Rady państwa oświadczyło się przeciw u- 
chwale dumskiej co do języka polskiego, 71 za 
tą uchwałą. Wskutek tej uchwały projekt zo- 
stał ostatecznie pogrzebany. 

Przemówienia QGoremykina oczekiwano z 
wielkiem naprężeniem. Gdy Goremykin zaczął 
mówić, salę zaległa głucha cisza. Przywódcy 
prawicy, Hurko, Stiszyński, Durnowo i Koby- 
liński podeszli ku trybunie. Gdy ogłoszono wy- 
nik głosowania, prawicowcy wyrażali swoją 
radość jak tylko umieli, wykrzykiwali głośno, 
śmiali się, zacierali ręce itp. 

Charakterystycznym dla wczorajszego posie- 
dzenia Rady państwa był fakt, że na posiedze- 
niu zjawił się cały gabinet. Nawet tacy mini- 
strowie, jak Makłakow, Kriwoszein, Kasso, któ- 
rzy za prezydentury Kokowcowa, nie chcieli 
przybyć na posiedzenie Rady państwa, zjawili 
się wczoraj. Miało to być wyrazem jednomyśl- 
ności rządu w sprawie projektu samorządu 
miejskiego, którego jednak nie zdołano urato- 
wać. 

Korespondent „WAT“ dowiaduje się ze źró- 
dła bezwzględnie wiarygodnego, że rząd przed- 
łoży wkrótce ponownie Radzie państwa projekt 
samorządu miejskiego dla Królestwa Polskiego 
w redakcyi Dumy. Rząd za wskazówką kół de- 
cydujących wywrze bezwzględny wpływ na 
prawicę Rady państwa, gdyby ta dalej trwała 
w swoim uporze. Wobec członków prawicy Ra- 
dy państwa z nominacyi mają być zastosowane 
bezwzględnie różne środki represyjne, a prze- 
dewszystkiem Ograniczenie lub całkowite 
wstrzymanie pensyi. 


Kuryer polityczny. 


Manifest czeskiego stronnictwa prawno - pań- 
stwowo-postępowego. 


Nie brak i w Czechach takich, którzy skro- 
innie o sobie sądząc, głoszą że zaginęłaby idea 
niepodległości, gdyby nie oni, jedyni jej wy- 
znawcy ; jedyni: gdyż mający ją nieustannie 
na ustach, ku ciągłej reklamie swej ...skromno- 
ści. Tromtadracya tego rodzaju jest w Cze- 
chach specyalnością stonnictwa „prawnopań” 
stwowo - postępowego"'. 

Wydało ono właśnie „manifest“, w którym w 
imię wznowienia czeskiego prawa państwo- 
wego występuje się przeciw trójprzymierzu i 
„ostrzega się stanowczo tych Słowian, którzy 
liczą może nawet na austryacko - pruską kom- 
binacyę przeciwko Rosyi'*. 

Manifest ułożony jest bardzo niezgrubną rę- 
ką! N. p. powołuje się na pełnię kultury cz e- 
skiej, ale cytuje ..Nestora (jako historyka 
„rosyjskiego), Aksakowa itp. Pisana jest wogó- 
le z myślą widocznie nie o Czechach, lecz o Ro- 
syi. Staje też w obronie „„Rosyan galicyjskich. 
Celem stronnictwa ma być „przeniesienie spra- 
wy czeskiej na międzynarodowe torum*, jak to 
bywało w r. 1867 („pielgrzymka do Moskwy) 
i w r. 1870 (Memoryał Rriegra Napoleono- 
wi IID). 

Z manifestu przebija na każdym kroku ...ręka 
rosyjska. Nie należy jednak mniemać, jakoby 
zachodziło tu świadome wysługiwanie się Ro- 
syi. Nie! to tylko naiwność, dająca się użyć za 
narzędzie do celów nie-czeskich. 

Wszakżeż organ stronnictwa, „Samosta* 
jtnost”, podpisuje Dr Antoni Hajn, niegdyś 
TE „Omiadiny*, najnaiwniejszy w Cze- 
j chach człowiek, z psychologią umysłu wiecznie 
„studenckiego — prawdziwie „pendant“ do na- 
„szego p. Studnickiego. Ten sam typ, tylko z o- 
bliczem zwróconem w przeciwnym kierunku. 

Manifest stronnictwa  „prawnopaństwowo- 
postępowego* naprowadza na myśl, że jednak 
ma słuszność krakowski „Świat Słowiański", 
twierdzący od samego początku, że prakty- 
czność czeska kończy się tam, gdzie się zaczy- 
na polityka... 


1 


! 


ad Katolicy w Serbii. 
Nie będzie języka polskiego O zawarciu konkordatu ze Serbią, wiemy z 
n H j wiadomości dziennikarskich, że w Belgradzie 
w sam rządzie miejskim. będzie arcybiskup, w Skoplju i Prizrenie bisku- 


Wczoraj zakończyły się obrady w Radzie Pi, że będzie centralne seminaryum duchowne, 
państwa nad projektem ustawy o zarządzie że Językiem liturgicznym będze łaciński, lub 


municypalnym w Królestwie Polskiem. Szesna- 
stoma głosami większości zwyciężył bezmyśln 

duch tępego nacyonalizmu rosyjskiego, obala- 
jąc ustawę, która zapewniała językowi polskie- 
mu najdrobniejsze minimum praw... Rada pań- 
stwa 87 głosami przeciw 71 przyjęła brzmienie 
ustawy, które wyklucza używanie języka pol- 
skiego z obrad rad municypalnych, grzebiąc 
tem samem na długo cały pojekt samorządu. 

Przebieg posiedzenia Rady państwa był na- 
stępujący. 

Obrady toczyły się przy szczelnie zapełnio- 
nej sali. 

Przybyli wszyscy ministrowie, loże przezna- 
czone dla publiczności były przepełnione. Pra- 
wie w całości przybyła ambasada niemiecka. 

Na początku posiedzenia zabrał głos prezy- 
dent ministrów Groremykin, który oświadczył, 
że nalega na uchwalenie projektu w redakcyi 


Dumy. Goremykin podkreślił, że jeżeli Rada | 


państwa odrzuci redakcyę Dumy, zgubi cały 
projekt. Po nim zabrał głos przywódca prawicy 
Kobyliński, który oświadczył, że prawica nie 
widzi żadnej racyi, aby wyrażona już przez nią 
w tej sprawie dwukrotnie opinia, miała być te- 
raz zmieniana. 

Znany reakcyonista Rakowicz, cytował me- 
moryał Koimsyi Tymczasowej we Lwowie i do- 
wodził, że memoryał ten zawiera prawdziwe 
marzenia Polaków. Imieniem Koła polskiego 
przemawiał margr. Wielopolski bardzo krótko, 
dowodząc, że szczupły zakres praw przyzna- 


nych językowi polskiemu w pogramie samo-; 


rządu, wymaga obrony. 


Następnie przemawiali Hurko i duchowny: 


prawosławny Budkiewicz. Ten ostatni w silnem 
krańcowó reakcyjnem przemówieniu wystąpił 
przeciw językowi polskiemu w samorządzie. 


Przemówienie jego wpłynęło ostatecznie na nie- ! 
zdecydowanych członków Rady państwa i skło-' 


niło ich do głosowania przeciw uchwale Dumy. 
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własnego wyrobu ZE 


' głagolica starosłowiańska. Rozeszły się też wie- 
'ści, jakoby biskupami mieli zostać duchowni z 
ı krain chorwackich, wielu duchownych z Dalma- 
cyi glagoluszów miało się już zgłosić na para- 
fie w Serbii i ci też mają mieć pierwszeństwo 
| przed innymi, jako znający także język włoski. 
| Byłby to istotnie stan zupełnie odmienny od 
dotychczasowego. Dotąd bowiem 16.000 kato- 
lików w starych granicach Serbii miało ledwie 
jeden kościół w Niszu, a 6.000 katolików w Bel- 
jgradzie poprzestawać musiało na kaplicy w 
konsulacie austro-węgierskim, bo na budowę ko- 
ścioła nie mogli otrzymać pozwolenia. O polep- 
szenie doli katolickiej w Serbii Rzym starał się 
lod dawna. W r. 1881 mianował bośnieńskiego 
franciszkanina, Iwana Vujczića. apostolskim wi- 
karym dla Serbii, ale pod naporem fanatyzmu 
'prawosławnego duchowieństwa na rząd Vuj- 
' czić musiał Serbię opuścić, 
Podobnie bezowocnemi zostały usiłowania pa- 
! pieskie z r. 1887, kiedy konkordat już był teo- 
„retycznie opracowany. Katolicy tedy serbscy 
zostali pod protektoratem Austro - Węgier, a bi- 
' skup Strossmayer miał tytuł apostolskiego wi- 
karyusza dla ziem serbskich. Przeszkodą stałą 
nawet dla rządu w tej sprawie był fanatyzm 
! duchowieństwa prawosławnego, „Prava 
Crvena Hrvatska“ w jednym artykule 
(L. 471) powiada, że Serbia się o wykształce- 
‘nie swego prawosławnego duchowieństwa tak 
| mało troszczyła, iż nie jeno zwykli duchowni, 


' ale biskupi i archimandryci byli bez wykształ- 
l 


cenia gimnazyalnego, a byli nawet tacy popi, 
co ledwie czytać umieli. Nie rzadko zatem po- 
wierzano naukę religii w szkołach nauczycie- 
lom i profesorom świeckim. 

W latach dawniejszych było katolicyzmowi 
' lepiej w Serbii. Pominąwszy już czasy jedności 
z Rzymem, kiedy w r. 1217 papież Honoryusz 
daje koronę królewską Szczepanowi, ałe choć- 
by po r. 1709, kiedy to w Belgradzie był biskup 


własnego wyrobu 
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katolicki i za rządów tureckich w Serbii było 


który wygłosił bardzo, do 50 klasztorów franciszkańskich. 


Rosyjskie szpiegostwa. 


Z jaką wytrwałością i przebiegłością organi- 
zyje Rosya za granicą swoje szpiegostwo poli- 
tyczne i wojskowe, powszechnie wiadomo, my 
zaś, w Galicyi, wiemy coś więcej w tej mate- 
ryt, niż kto inny. — W każdym razie jest to 
sprawa ciekawa i obchodząca nas tak dalece, 
że warta zapoznać się z najświeższym przy- 
czynkiem, który oświetla ją w sposób nader 
charakterystyczny. 

Otóż, redakcya szwedzkiego dziennika »Vard- 
kasna« weszła w posiadanie — w sposób, któ- 
rego bliżej nie wyjaśnia czytelnikom — książ- 
ki, napisanej przez rosyjskiego generał-imajora, 
Kłembowskiego, a traktującej o wojsko- 
wem szpiegostwie. Książka ta przezna- 
czoną jest — ma się rozumieć — tylko dla o- 
ficerów, czyli, że jest, używając wyrażenia przy- 
jętego w armii austro węgierskiej, ściśle »reser- 
vate. 

Autor pomienionej książki zaznacza na jej 
wstępie, że jest rzeczą pierwszorzędnej wagi 
studyować ewentualne teatry wojen już w cza- 
sie pokoju, co da się wykonać tylko za pomo 


cą odpowiednio zorganizowanego systemu,powaniem górskiem, a więc 60.000 do 80.000, 


szpiegowskiego. 

» Ludzie, spełniający funkcye szpiegów — pi- 
sze gen. K, — powinni mieć ściśle ograniczoną 
przestrzeń terytoryalną, wyznaczoną sobie do 
działania i obowiązkiem ich być powinno za- 
wiązanie bliskich stosunków z osobami wpły- 
wowemi, których zupełne zaufanie mają pozy- 
skać. Powinni oni pilnie badać charakter lu- 
dności miejscowej i dobrze zapamiętać sobie o- 
soby. które mugłyby, na wypadek wojny, służyć 
naszym wojskom za przewodników i szpie- 
gówe. 

W dalszym ciągu podając sposoby, jakimi 
werbuje się szpiegów, pisze gen. K.: 

»Do szpiegostwa można nakłonić takich ludzi, 
którzy, albo są mniej wartościowymi pod wzglę- 
dem moralnym, albo też takich, którzy finanso- 
wo są zrujnowani. W pierwszym rzędzie nale- 
ży zwracać się do takich osób, które z racyi 
swego stanowiska mogą zawiązać liczne stosun- 
ki, nie zwracając na siebie podejrzenia. Pod 
tym względem najodpowiedniejszymi są agenci 
handlowi, kupcy, rzemieślnicy, fotografowie 
it. p.< 

Z dalszych wywodów gen. K. wynika, że 
szpiedzy, »pracujący« dla Rosyi, otrzymują albo 
wynagrodzenie jednorazowe za wykonanie ja 
kiegoś polecenia, lub stałą pensyę, wahającą 
się między 50 a 250 rublami miesięcznie. 

»Przy opłacaniu szpiegów — ostrzega autor 
omawianej książki — nie trzeba bawić się w 
oszczędność. Pieniędzy bowiem, wydanych na 
zorganizowanie i utrzymywanie sieci szpiegów, 
nie można uważać za wyrzucone, owszem, jest 
to kapitał, włożony w przedsiębiorstwo, bardzo 
dobrze się rentującee. 

W wyrazach pełnych dumy podnosi on da- 
lej, że Rosya posiada swych »zwolłennikówe we 
wszystkich krajach i, między innemi, pisze: 

Choćby jakaś miejscowość była bardzo nie- 
wielka, można i w niej stworzyć sobie »przyja- 
ciół=, jeżeli tylko umie się postępować rozsąd- 
nie, a przez nich stworzyć następnie stałe pod- 
stawy do organizacyi szpiegowskiej w danej o- 
kolicy Ci przyjaciele« mogą dostarczyć dalszych 
pomocników, którzy są zazwyczaj w możności 
podawania nadzwyczaj cennych wiadomości...« 

Wspomniany wyżej dziennik szwedzki, nawię- 
zując do stosunków miejscowych, pisze w ten 
sposób : 

»Jestto faktem nadzwyczaj smutnym, lecz 
prawdziwym, że kraj nasz wplątany został w 
sieć szpiegowską i że w granicach własnego 
kraju jesteśmy przedmiotem tak pilnych obser- 
wacyj. Mamy u siebie w kraju mnóstwo agen- 
tów rosyjskich i niestety więcej Szwedów, niż 
by to można było przypuszczać, pomaga im w 
podłem szpiegowskiem rzemiośle«. 

Nie tylko jednak w Szwecyi szpiegostwo ro- 
syjskie rozpuściło swe zagony. »Mutatis 1autan- 
dis< to, co pisze »Vardkasane, można zastoso- 
wać i do naszych stosunków w Galicyi. Nie 
kończący się od lat kilku szereg procesów o 
polityczne i wojskowe szpiegostwo, uprawiane 
agentów »matuszki Rassiei+ w Galicyi, jest 
najlepszym tego dowodem. W dodatku zaś nie- 
ustanne szpiegowskie machinacye Rosyi mają 
ten fatalny skutek, że szerzą korupcyę wśród 
społeczeńsiwa polskiego zarówuo w Galicyi jak 
i w Kongresówce, skąd przeważnie rekrutują się 
szpiedzy. 


Albania a mocarstwa europejskie. 


Na tle lokalnych wypadków w Durazzo, któ- 
re zachwiały tronem ks. Wieda wyrasta szero- 
ko rozgałęziony problem dyplomatyczny, które- 
go rozwiązanie nie będzie łatwem. Okazuje się 
bowiem, że mimo oświadczeń kół oficyalnych 
właściwem podłożem obecnych wypadków jest 
gwałtowna rywalizacya między Włochami i Au- 
stryą o wpływy w Albanii. 

Włochy stanęły w obronie Essada baszy, pod- 
czas ydy prasa austryacka postępowanie księ- 
cia, który stał się narzędziem powolnem przed- 
stawiciela Włoch, surowo potępia. W Albanii 
panuje anarchia, którą usilnie podsycają wpły- 
wy z zewnątrz. Z jednej strony intrygują mło- 
doturey i zbliżony do nich Essad basza, z dru- 
giej zaś strony Włochy pracują nad osłabie- 
niem wpływu Austryi. 

Intrygi Włoch wzięły górę nad wstrzemiężli- 
wą polityką hr. Berchtolda. Pojawia się możli- 
wość okupacyi Albanii przez Austryę i Włochy, 
Austrya jednakże dąży do wysłania do Albanii 
imiędzynarodowego korpusu ekspedycyjnego. 
Nie wszystkie jednak państwa godzą się na ten 
projekt. Francya ze źle tajoną ironią patrzy na 
rozterki włosko-austryackie i nie kwapi się z 
pomocą. Rosya i Anglia milczy. Wszyscy zaś 
widzą chętnie przymusowe położenie, w jakiem 
dzięki dosyć nieopatrznej polityce hr. Berch- 
tolda Austrya się znalazła. , 

W Albanii sytuącya od niedzieli nie wiele Się 
zmieniia. Książe powrócił do miasta i układa się 
z powstańcami. Układy te jednak nie wydały 
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razie gam takt, że władca kraju pertraktuje z 
buntującą się przeciw niemu ludnością, osłabia 
żupełnie jego znaczenie. Powstańcy sami uwa- 
żają, że osoba księcia jest tylko podrzędnym 
pionkiem w całej sprawie i jak donoszą z Du- 
razza zarządali, aby podjęte zostały rokowania 
przedewszystkiem z komisyą kontrolną mo- 
carstw. 

Jak zapatrują się na sytuacyę sfery oficyal- 
ne austryackie, dowodzi artykuł który pomie- 
SZCZA dzisiejsza, „Militärische Rundschau“, jak 
wiadomo półurzędowy organ austr.-węg. mi- 
nisterstwa wojny. Ogłasza on następujący ko- 
munikat pt. „Keine Truppen für Albanien“: 

Ze strony kompetentnej otrzymujemy wiado- 
mość, ze na razie nie jest planowanem wysłanie 
wojsk lądowych do Albanii.Również włoski za- 
rząd wojskowy dotąd w tej sprawie nic nie za- 
rządził. Obecnie zaś toczą się rokowania mię- 
dzy Austro-Węgrami i Włochami w celu poro- 
zumienia się co do osiągnięcia zgody w postę- 
powaniu wobec sprawy albańskiej. Także obe- 
cny poseł albański w Wiedniu, Surreya bej, 
bawi teraz w Budapeszcie, gdzie pozostaje w 
żywym kontakcie z ministrem spraw zagran., 
hr. Berchtoldem. 

Zresztą nie może wątpliwości ulegać, że e- 
wentualne uspokojenie Albanii wymagałoby 
znaczniejszych sił wojskowych. Siły te w ro- 
zmiarach dwóch korpusów z zupełnem wyekwi- 


stanowiłyby minimum potrzebne do okupa- 
cyi tegoż kraju aż do tego czasu, gdy porządek 
zostałby w nim przywrócony. Czy przy znanej 
niezgodności mocarstw, a szezególniej dwóch 
z nich , które są najwięcej interesowane, przyj- 
dzie do akcyi posilkującej się środkami siły 
wojskowej, wydaje się obecnie być rzeczą wąt- 
pliwą. Wszyscy wojskowi są zgodni w zapatry- 
waniu, że konieczną jest szeroko pomyślona a 
podjęta z silnymi środkami i przez silną rękę 
wykonana akcya dla uspokojenia Albanii i dla | 
zapewnienia tronu księcia, wybranemu przez 
Europę. 

Stosunki, jakie panują teraz w Albanii, da- 
dzą się zmienić tylko za pomocą siły zbrojnej 
a przywrócenie porządku tamże może być o- 
siągniętem tylko przez użycie wielkiej siły woj- 
skowej. 


B. Gabryelska, Patac Spiski, Kraków. . 


czaru* Rynku nie wyprosimy u panoszących się 
coraz bardziej żydów i żydowskich pachołków. 
Musimy odzyskać utracony wpływ 
w tem mieście, aby skarbom naszej sztuki i 
pamiątkom przeszłości zapewnić poszanowanie. 

Kogo się boją demokraci? Oczywiście nie opo- 
zycyi. Bo wprawdzie opozycya rozporządza wię- 
kszością w kole polskiej inteligencyi, ale demo- 
kraci mają swoich żydów — jak mówi p. Srokow- 
ski — i pełnomocnictwa — jak dodaje p. Federo- 
wicz — mogą przeto drwić sobie przez czas jakiś 
z woli wyborców. Ale przecież istnieje ktoś, kogo 
się c. k. demokraci panicznie boją. Tym wrogiem 
jost prokurator państwa. Przy ostatnich wyborach 
parlamentarnych weszło — jak wiadomo — kilku 
urzędników prokuratoryi do biura hyeno-wybor- 
czego, gdzie z p. Schneidrem i Dachem „urzędo- 
wał” p. Jan Kanty Federowicz. Wiadomo także 
l to, że p. Federowicz bez kapelusza, w pa- 
nicznym popłochu sekretnymi drzwiami (niektó- 
rzy twierdzą, że kominem) uciekał przed wysłanni- 
kami Temidy. Wysłannikami tymi byli wówczas 
pp. Maryan Langi August Olszewski... 

Po latach trzech obaj ci panowie, których na- 
zwiska działają dotąd niepokojąco na c. k. demo- 
kracyę, kandydowali z ramienia Związku urzędni- 
ków do Rady miejskiej. I padł popłoch na gromad- 
kę demokratów. „Nowa Reforma“ napadła — ku 
zdumieniu tych, którzy sekretu nie znali na Zwią- 
zek urzędników. P. Langowi, który w ośmiu sek- 
cyach uzyskał więcej głosów, niż ktokolwiek z 0- 
pozycyi, w trzech sekcyach „dziwnym trafem* od- 
dano uderzająco małą ilość głosów... P. Olszew. 
skiego „Nowa Reforma“ pominęła zupełnie w „re- 
sume“ powyborczem. Cała forsa, maszynki wybor- 
czej skierowana była przeciw tym dwom wrogom. 
Głosokrady boją się bowiem prokuratora i sądu 
karnego. Całkiem słusznie. 

Wykopaliska na Wawelu. Z powodu natrafienia 
przy robotach restauracyjnych na Wawelu na śla- 
dy znacznie dawniejszych budowli, których zbada- 
nie leży w interesie poznania początków naszej ar- 
chitektury i cywilizacyi — a odkrycia dotychcza- 
sowe robione były tylko ubocznie, gdyż Wydział 


į Krajowy nie upoważnił kierownictwa restauraeyi 


do ponoszenia jakichkolwiek kosztów na poszuki- 
wania archeologiczne — przeto Towarzystwo mi- 
lośników historyi i zabytków Krakowa uchwaliło 
udzielić temuż kierownictwu subwencyę 500 ko- 
ron na koszty wykopów i poszukiwań, delegując 


"do obserwowania tychże poszukiwań pp. Adama 


Chmiela i Klemensa Bąkowskiego, oraz 


, zapraszając do tych prac historyka prof. Dra D e- 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk metrykiewicza, gdyż nie jest wykluczonem 
fortepiany, pianina, harmonie i phonole za go-, napotkanie zabytków przedhistorycznych. Zarazem 
tówkę lnb na spłaty nawet dwudziesto-miesię- . ZWróciło się Towarzystwo Miłośników do Akademii 

czne hez zaliczki. į Umiejętności z prośbą o objęcie opieki nad poszu- 
„,kiwaniami i o wydatniejsze subwencyonowanie 


Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan! 


KRONIKA. 


Kalendarzykastronomiczny: Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godz. 3 min. 43; 


zachód przypada o godz. 7 min. 32; długość 
dnia godzin 15 minut 49, 
Kalendarzyk kościelny: Jutro we 


środe śś. Bedy wdk. i Jana pm, pojutrze we 
czwartek śś Augusta, Emila i Lucyana. ' 

Pogoda Dnia 25-ego maja termometr do- 
szedł od -+ 103 do + 259 C. — barometr 
powoli się podnosił. | 

Dnia 26-go maja 0 godzinie 7-mej rano stan 
barometru 7427 mm, termometru -} 166 C. 
Wiatr wschodni. 

Stan pogody w Zakopanem. (Informacya 
kraj. Związku turystycznego) Duia 26-go maja 
o godz. f-mej rano + 20° Cels. Wiatr połu- 
dniowy, pogodnie. 


meaane 


Kraków, duia 27 maja. 


„Sprawa Rynku krakowskiego“, W ostatnim 
numerze warszawskiego „Świata“ znajdujemy 0b- 
szerny, obficie ilustrowany artykuł pod powyż- 
szym tytulem, omawiający szereg kwestyj, zwią- 
zanych z zachowaniem monumentalnego chara- 


tychże. 

O katedrę wojskowości polskiej i teoryi wojsko- 
wości upomniał się wczoraj wiec ogólno-akademi- 
cki, obradujący w obecności kuratora prof. Toka- 
rza i kiłkunastu profesorów Wszechnicy. Po refe- 
racie i ożywionej dyskusyi wiec uchwalił rezolu- 
cyę, podnoszącą potrzebę badań nad historyą na- 
szej wojskowości. 

O filozofii Vaihingera w stosunku do matematyki 
mówił w ubiegłą środę na posiedzeniu Tow. filozo- 
ficznego prof. Śleszyński. W dyskusyi zabierali 
głos prof. Garbowski, Heinrich, ks. Pawlicki, Rub- 
czyński, Straszewski, Zaremba i Żurawski. Na naj- 
bliższem zebraniu Towarzystwa (27 maja g. 5.30 
w seminaryum filozof.) wygłosi Dr Wacław Ra- 
decki referat o dobrowalnem formowaniu wyobra- 
żeń. Po odczycie dyskusya. 


Sensacyjne zajście. Przewiezienie do domu zdro- 
wia pod Wiedniem p. Józefa Uzn., obywatela ziem- 
skiego z powiatu nowotarskiego, wywołało w mie- 
ście pewną sensacyę z powodu okwliczności towa- 
rzyszących temu zajściu. P. U., który mieszkał w 
Grand hotelu, zdradzał już od pewnego czasu roz- 
strój umysłowy, ale dopiero teraz rodzina zdecydo- 
wała się na internowanie go w odpowiednim zakła- 
dzie. Przed dwoma dniami lekarz zakładowy przy- 
jechał do Krakowa z trzema dozorcami i zabrał p. 
P., który zresztą nie stawiał oporu, do Wiednia, o 
ile nam wiadomo, stan zdrowia p. U. jest tego ro- 
dzaju, że rozciągnięcie nad nim pilnej i nieustannej 
opieki jest wprost konieczne, ze względu na bez- 
pieczeństwo osób, które się z nim stykają. Rodzina 
działała na zasadzie orzeczeń lekarskich zupełnie 


kteru naszego Rynku. Autor podnosi, że Rynek, '*nowczych. P. U. był zawsze usposobienia ek- 
keppnis gora z PALI bplejgrych placów | a. nówasikd A ani 2 go oue 
publicznych w Europie, i że uporządkowany nale- ' aA F . £ czasem a 
życic i wyposażony wygodnym brukiem, na który | A kota, przybrała formy niebezpieczne i 
oddawna czeka, stałby się olbrzymim salonem, jak ` b onstatowali rozwijającą się groźną cho- 
plac św. Marka w Wenecyi. Dla istotnie kultural- | 79 g nerwowa Wówczas dopiero nastąpiło inter- 
nego zarządu miasta nastręcza Rynek krakowski nowanie. Nie ulega wątpliwości, że obecnie władze 


szereg wdzięcznych i pilnych zadań, które artykuł 
„Świata wyłuszcza, — zamiast tego jednak pa- 
noszy się tu tandetne pojmowanie „nowoczesnej 
kuliury* przez zarząd miejski, i niszczycielstwo 
zabytków, szerzące się, pod osłoną tegoż zarządu. 
Przeciwstawiwszy paru udatnym restauracyom 
gmachów zabytkowych, jak pałacu Spiskiego, pa- 
łacu Jabłonowskich i Szarej kamienicy — wan- 
dalskie zniszczenie „kamienicy weneckiej* przez 
Abrahama Mirischa i barbarzyński zamiar Gerszo- 
na Bazcsa — zburzenia Krzysztoforów, kończy 
autor uwagą : 

„żywioły spekulacyjne i obce zdobyły silną po- 
zycyę w reprezentacyi Krakowa. To tłómaczy nam 
zamachy na starożytne piękno miasta i na pra- 
stary charakter krakowskiego Rynku. Ludzie bez 
uczuć polskich i bez kultury będą burzyć nasze 
pamiątkowe gmachy i wznosić na ich miejscu Wa- 
renhauzy rodem z Katowic i Wiednia. Będą odru- 
towywać nasze kościoły i pałace i stawiać szubie- 
niczne słupy z lampami dla oświetlenia swoich 
mnożących się sklepów. W próżnię muszą trafiać 
w takich warunkach ankiety polskich artystów i 
fachowców, dopominających się, by prześliczny 
Rynek krakowski uporządkować, by przy ochro 
nieniu jego dostojnej piękności zamienić go w je- 
den wielki salon, który byłby dumą tego królew- 
skiego miasta. Zamachy niszczycielskie przypomi- 
nają nam raz po raz, że pozwoliliśmy wyróść nad 
miarę ludziom bez ojczyzny, a więc i kultury. Pol- 
ska ludność Krakowa zaczyna zdawać sobie z te- 
sprawę i pracować nad wytworzeniem i skonsoli- 
dowaniem siły, na której mogłyby się oprzeć wszel- 
kie narodowe dążenia w mieście. Z szybkością na- 
rastania tej siły związana jest również sprawa za- 
grożonego Rynku krakowskiego, sprawa ochrony 
zabytkowego i artystycznego czaru tego najpię- 
kniejszego w Polsce placu"... 

Słowa te należy z jaknajwiększym naciskiem 
zwrócić pod adresem kół kulturalnych naszego 


jeszeze żadnych rezulattów. W każdym jednak |miasta. Zachowania „zabytkowego i artystycznego 
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kompetentne zajmą się z urzędu zbadaniem stanu 
zdrowia internowanego i decydującem będzie ich 
orzeczenie. Znajomi i przyjaciele p. Uz., którzy po- 
dobno wdrożyli akcyę dla uwolnienia go z domu 
zdrowia, powinni spokojnie czekać na opinię czyn- 
ników kompetentnych. 

P. Szpak-Bandrowska. Dyrekeya sceny ludowej 
w Parku krakowskim pozyskała dla siebie wy- 
tworną i utalentowaną artystkę teatru miejskiego 
panią Romanę Szpak-Bandrowską, która obecnie 
opuściła oficyalny nasz, a dla wielu sił niewdzię- 
czny dramat, by swym talentem usłużyć teatrowi 
Syndykatu dziennikarzy. P. Bąndrowska wystąpi 
już w tych dniach, mianowicje we środę 27 bm. w 
dwudziestem przedstawieniu „Loli z Ludwino- 
wa“, kreując wodewilową rolę Staszki i w najnow- 
szej premierze „Panieńskich Skałach* w niedzielę 
31 maja. 

Dalsze aresztowania w sprawie Wilczka. Wczo- 
raj aresztowała policya jeszcze jedną osobę, pozo- 
stającą w ścisłym kontakcie z defraudantem Wilcz- 
kiem. Nazwisko aresztowanej osoby otacza policya 
tajemnicą. 

Dziś nad ranem aresztowała policya na jednem 
z przedmieść mężczyznę, którego nazwiska nie 
zdołano dotychczas ustalić. W posiadaniu owego 
mężczyzny znaleziono kilkanaście tysięcy Koron, 
pochodzących niewątpliwie z kradzieży, spełnionej 
na poczcie. Aresztowany podał kilka nazwisk. Ma 
on być agentem handlowym. Odstawiono g0 pod 
telegraf i podjęto dochodzenie celem sprawdzenia 
jego nazwiska. Widywano go w towąrzystwie pe- 
wnej młodej kobiety, która miała być bliską znajo- 
mą jednego z arezztowanych. Aresztowanie Wijez 
ka będzie dziełem najbliższych godzin. 

Z dotychczasowych dochodzeń wynika, że w a- 
ferze Wilczka brało udział kilkanaście osób. Pra- 
wdopodobnie te same osoby skradły w jesieni ubie- 
głego roku list polecony z Lublina. W liście tym 
znajdować się miało 18.000 rubli. Nadawca Otrzy- 
mał za zaginięcie listu poleconego tylko 50 koron. 


XX. Emerytów. 
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Wycieczki w Krakowie. Od kilku dni zwiedza ña- ; cesarzowa Eugenia, księstwo Muratowie, Mouchy 
pze miasto wycieczka uczniów Akademii konsularnej z ; inni członkowie szlachty napoleońskiej. 
Wiednia. Wczoraj zwiedzili goście Stałą Wystawę prze- 
inysłowa Ligi Pom. przerh. Wycieczkę powiłali pp. rad- 
ca Adelman, Gottlieb i Dyr. Krzaczyński, oprowadzając 
uczestników po Wystawie i udzielając wszelkich wyja- 
śnień w sprawach przemysłu galicyjskiego. Główną u- 
wagę zwracali zwiedzający goście na nasze tkactwo ar- 
tystyczne, sztukę stosowaną, rzeźby zakopańskie i hu- 
culskie, majolikę i zabawkarstwo. 

Dr. Rowiński Stanisław, adwokat (Kraków, Stu- 
dencka 21) prosi Kolegów, którzy w roku 1889 złożyli 
egzamin dojrzałości w gimnazyum Św. Jacka w Krako- 
wie, aby mu możliwie rychło podali swe adresy. Cho- 
dzi o porozumienie się: Fo „do Zjazdu kołeżeńskiego z 

udziestopięciolecia. 

Po a. BRDY. Jak lat ubiegłych, tak i w roku bieżą- 
cym urządza l, Kolo T.S. L. w Zielone Święta w ycie- 
czkę statkami na Bielany, Przez oba dni świąt będą 
kursowały nieprzerwanie statki między Krakowem a Bier 
lanami. 


Wiadomości kościelne. 

Z Jasnej Góry. W kaplicy cudownej Matki Bo- 
skiej na Jasnej Górze, przeor klasztoru O. Justyn 
Weloński, dokonał przy udziale licznie zebranego 
ludu i zakonników aktu obłóczyn w sukienkę za- 
konną nowego kandydata do zakonu ks. Mieczy- 
sława Małynisa, dotychczasowego wikaryusza z 
Wilna. Jest to już czwarty z rzędu nowy zakonnik, 
który po ostatnich zajściach wstąpił do klasztoru. 
Poprzednio przywdziali sukienki zakonne i odby- 
wają nowicyat księża: Szawaryn, Dudziński, Pasz- 
kiewicz i obecnie Małynis. 

Tajny konsystorz. Papież odbył wczoraj tajny 
konsystorz, w którym wzięło udział 21 kardyna- 
łów. Po przemówieniu papież obwieścił nazwiska 
kardynałów, mianowanych na konsystorzu w dniu 
30 kwietnią. Następnie dokonał papież nominacyi 
12 włoskich i zagranicznych biskupów, między in- 
nymi ks. biskupa Kaltnera arcybiskupem dla Salz- 
burga i biskupa Varadiego arcybiskupem dla Ka- 
locsy na Węgrzech. Odczytano następnie papie- 
skie breve i bullę. W miejsce zmarłego kardynała 
Oreglii zamianował papież camerlengem Św. Koś- 
cioła kardynała de la Volpe. 


aa m 


Kronika zamiejscowa 


Akcya katolicka ną prowincyi. Nasz korespon- 
dent z Andry chowa opisuje nam w następujący 
sposób założenie „Tow. dla popierania prasy ka- 
tolickiej" w tem mieście : 

W dzień Wniebowstąpienia Pańskiego odbyło 
się tu po nieszporach w sali Rady miejskiej zebra- 
nie poufne, na które zaprosił ks. kanonik So lak, 
proboszcz z Andrychowa, tutejszą inteligencyę, 
mieszczan i kilkoro ludzi z okolicznych wiosek. 

Sam zgromadzenie zagaił i w dłuższem przemó- 
wieniu wykazywał zgubne wpływy potężnej dziś 
prasy żydowskiej. Następny mówca ks. St. Ko- 
tarba, żywo į zajmująco omawiał tę samą rzecz, 
zachęcając tych z obecnych, którzy sprawą się 
przejęli, aby skupili się razem i utworzyli miejsco- 
we koło „Towarzystwa dla popierania katolickiej 
prasy“. Przemawiał jeszcze pan Szafrański, przy- 
pominając, że myśl tę podniósł już i szerzył ks- 
Stojałowski. P. nadradca Sypowski napiętnował 
bez ogródki dzienniki, hołdujące filosemityzmowi; 
wyraził też radość, iż przecież powstaje tu „Towa- 
rzystwo' dzięki zabiegom księdza Proboszcza. 

Po chwilowej przerwie wpisało się ponad 50 
członków. Do Zarządu wybrani zostali : Prezesem, 
p. hr. Róża Bobrcwska ; wiceprezesem, ks. kan. 
Bolak ; sekretarzem, ks. St. Sapiński ; skąrbnikiem, 
p. Antoni Donaś. A 

Zebranie to uznać trzeba za fakt doniosły i wy- 
razić tylko życzenie, aby działalność koła nie o- 
graniczyła się tylko na zbieraniu wkładek, lecz 
by dotarła do przekonań katolickich tutejszego 0- 
bywatelstwa i zapaliła je do rugowania pism ży- 
dowskich i popierania czynnego prasy katolickiej. 

Uchwały wieców. W Pniowie, Dąbrowicy i Go- 
rzycach, pow. Tarnobrzeskim, odbyły się w tych 
dniach wiece parafialne, na których zapadły u- 
chwały następującej treści: m" 

1. Polityka ludowa, oparta na zasadach religij- 
nych i narodowych, ma być moralną i czystą i 
mieć na celu zastępstwo interesów ekonomicznych, 
społecznych i politycznych chłopskich. - 

2. Wezwano stronnictwa chłopskie, stojące na 
gruncie powyższych zasad, do jedności i współdzia- 
łania, 

8. Wyrążono wotum zaufania tutejszemu posło- 
wi p. Lasockiemu į posłom ludowym, grupującym 
się koło „Piasta“. s 

4. Napiętnowano zdradę Stapińskiego, i wezwa- 
no go do zaniechania dalszej walki, mającej na ce- 
lu jego ambicyę i osobiste interesa i wezwano go 
do ustąpienia z życia publicznego. 

Kolej Poronin Morskię Oko. Ministerstwo kolei 
udzieliło inżynierowj Waleryanowi Dzieślew- 
skiem u we Lwowie na przeciąg jednego roku ze- 
zwolenia na podjęcie robót przedwstępnych techni- 
cznych dla budowy kolei niższego rzędu od stacyi 
kolejowej Poronin, albo Ząkopane i rzeki Białki do 
Morskiego Oka z odgałęzieniem od Krzyżnego. 
Bratobójstwo. Z Zakopanego donoszą: Kościeliska 
stały się znowu widownią tragedyi krwawej, przej 
mująe zgrozą. Rano we własnem mieszkaniu został 
zamordowany wyrobnik Bronisław Waczak-Banie- 
cki przez własnego brata stryjecznego Wojciecha. 
Morderca, nałogowy pijak i notoryczny złodziej, 
od dłuższego czasu żywił nienawiść do brata stry- 
jecznego i często przychodziło do sporów i bitki. 
Krytycznej nocy, Wojciech Baniecki z kijem rzucił 
się na śpiącego, zadając mu cios Śmiertelny. 

Roman Malinowski, poseł z miasta Moskwy do 
Dumy rosyjskiej i prezes frakcyi socyalno-demo- 
kratycznej Dumie (Polak), złożył mandat dum- 
ski i wycofał się z życia publicznego, tłumacząc 
ten krok różnicami politycznemi, dzielącemi go od 
reszty członków stronnictwa. Frakcya zaprotesto- 
wała przeciw formie tej rezygnacyi. 

Z prasy. Wychodzący w Warszawie miesięcznik 
„Myśl Polska" zlał się z „Prawdą“ p. Świętochow- 
skiego. 

„informator dla gości polskich na Pomorzu Ka- 
szabskłem na 1914 r.* Świeżo wyszło z druku trze- 
cie z rzędu wydanie tego pożytecznego zbioru pra- 
ktycznych informacyj o polskiem wybrzeżu Bałty- 
ku. W „Informatorze“ znajdujemy spis wyda- 
wnictw tyczących się Pomorza Kaszubskiego, spis 
polskich stowarzyszeń, pensyonatów, lekarzy, kup- 
ców, rzemieślników, wreszcje spis polskich gospód 
i zajazdów oraz adresy osób, mogących im służyć 
wskazówką. 

Krajowa Szkota Kupiecka w Białej. Dyrekcya do- 
posi, że z końcem czerwca kończy naukę w Zakładzie 
przeszło 30 panien, doskonale wyszkolonych w przed- 
miotąch handlowych i biegle władajacych językiem pol- 
skim. niemieckim, a także dostatecanie językiem francu- 
skim. Firmy, któreby reflektowały na absolwentki Za- 
kładu zechcą się zwrócić pisemnie do Nyrekcyi. 

Łoniowy (pow. Brzeski). W niedzielę, dnia 7 czerw- 
ça b. r. o godz. 4 popoł. odbędzie się tu Festyn ludowy, 
Połącząny z loteryą fantową na rzecz Towarzystwa ocho- 
tniczej Straży pożarnej. Festyn ten, w którym wezmą 
udział okoliczne straże pożarne, zapowiada gię wyśmie- 
nicie. 


Składki. Na głodnych w Galicyi złożyła p. Broni» 
sława Makowska z Ameryki K. 147. — Dla 82 letniej i 
wdowy W. Madeyska K. 2. Ka. M, Krupa K. 3., Jan Lig 
K. 8. — Na pogorzelców w Zembrzycach Ks. Franciszek 
Białkowski z Tarnowa K. 20., p. Czaputowicz K. 2.—. 


Repertuar Teatru Miejskiego 
w Krakowie. 


Wtorek. »Zamsta«, komedya Ą. hr, Fredry (ojca). 

Środa. »Człowiek z budki suflera<, komedya Tadeusza 
Rittnera. 

Czwartek. » Awanturae, komedya Fleurs'a i Cailłavel'a. 

Piątek. »Kolega Cramton«, komedya Gerharda Haupt- 
manna. 

Sobota. »Świętoszek«, komedya w b aktach Moliera, 
przekład Boya. A n 

Niedziela. popoł. »Kościuszko pod Racławicami< obr. 
hist. w 7 odsłonach W. Lasoty, 

Niedziela wieczorem »Awantura«, kom. w 3 aktach 
Fleursta i Caillavet'a. 


Repertuar Teatru Ludowego. 


Wtorek 26 bm. »Drużba< M, Bałuckiego. 
Środa 27 bm. »Lola z Ludwinowae. 


Prawo do gór. 


Ciekawą sprawą zajmuje się obecnie prasa 
wiedeńska. Oto architekt Willer z Bochum za- 
kupił jeden z najwyższych szczytów w Alpach 
austryaekich Grossglockner i zamierza go zam- 
knąć dła ruchu turystycznego. Cena kupna wy- 
nosi podobno 50.000 kor. Towarzystwa tury- 
styczne alpejskie organizują energiczną akcyę, 
by wspaniałą turnię uczynić dostępną nadal 
dla żądnych przygód i wrażeń alpinistów. 
Grossglockner leży w wysokich Taurach, na 
granicy Tyrolu i Karyntyi. Wysokość jego wy- 
nosi 3.798 m. i ustępuje jedynie Ortlerowi i 
Królewskiej Turni. Dostęp na szczyt, do żela- 
znego krzyża (jak na Gewoncie) nie jest zbyt 
trudny, dzięki dobrym ścieżkom i pięciu schro- 
niskom, zbudowanym przez kluby alpejskie. Po 
raz pierwszy stanął człowiek na szczycie tej 
przepięknej, lodowej piramidy w r. 1800. Od- 
tąd corocznie wspinają się alpiniści ponad lo- 
dowce otaczające grzbiet Glockneru, by z 
dwóch iglastych szczytów (Mały i wielki Glock- 
ner) rozkoszować się najrozleglejszym i najpię-i 
kniejszym widokiem, jaki spotkać można w Al- 
pach. Widać z nich Alpy od Ortlęru po Triglav, 
od północy szarzejące wzgórza Lasu Czeskiego 
zamykają horyzont, a na południu majaczy 
tafla morza Adryatyckiego, Nic więc dziwnego, 
że alpiniści bronią namiętnie wolności wspina- 
nia się na szczyt Glockneru, którego wartość 
idealna jako celu turystycznego nie da się ująć 
w żadne cyfry. Alpiniści dowodzą, że zbrodnią 
jest zamykać dla ludzkości takie bezcenne 
czynniki świeżych i radosnych wrażeń, rezer 
woary zdrowia, siły, młodości i entuzyazmu ży- 
ciowego, jakiemi są wysokie szczyty i krajo- 
brazy w Alpach. I nie wątpliwie alpiniści mają 
racyę. Władze zajmą się zapewne życzliwie 
protestem, a decyzya władz będzie mieć zna- 
czenie i dla naszych Tatr. Bo nużby tak „wła- 
ścicielom** Gewontu lub Lodowego przyszło do 
głowy pozostawić turnie dostępne jedynie dla 
orłów i kozie ? Nasi taternicy zginęliby na opu- 
chnięcie nóg lub od melancholii, Zakopane zo- 
stałoby wsią taką, jaką było przed Chałubiń- 
skim, a coby się stało z gośćmi od Płonki lub 
Dzikiewicza !! Myśl naprawdę straszna, a że ją 
żartem traktujemy, to tylko dlatego, że nam 
takie niebezpieczeństwo nie grozi. Turnie ta- 
trzańskie są przeważnie w „posiadaniu“ górali, 
gdyby zaś Rysy lub Świnicę kupił jaki archi- 
tekt, toby jej zresztą nie upilnował przed na- 
szymi taternikami i taterniczkami. Niechże te 
przynajmniej skalne budowle pozostaną wła- 
snością prywatną i niech architekci nie ciągną 
z nich opłat komornych, lub rogatkowych. Tam 
„nad gniazdami orłów i potoków“, inGottes 
freier Natur — niech wyzysk ludzki nie 
narusza prawa ludzkiegą dọ szczęścia i świe- 
żej, wolnej radości, której na ziemi tak mało. 


Nauka, Literatura, Sztuka. 


W „Prądzieć kwietniowym (miesięczniku kato- 
lickim w Warszawie) czytamy interesujące i zasa- 
dnicze artykuły Stefana Olszewskiego: Zagadnie- 
nie ludu połskiego ; Romana Woyczyńskiego : W 
obronie polskości miast i ks. Jana Ciemniewskiego: 
Autorytet a wolność osobista. Wypełniają zeszyt 
sprawozdania z życia i książek, przegląd czasopism 
Oraz kronika społeczna i akademicka. 


Ze świata. 

Chrzest najmłodszego Napoleena, syna preten- 
denta księcia Wiktora i księżnej Klementyny bel- 
gijskiej odbył się w Brukseli. Ceremonii dokonał 
delegowany przez papieża arcybiskup Herscher 
z Langres. Ojcem chrzestnym był generał DARE: D i 3 mA a as 
Ludwik Bonaparte (brat *prętendenta), 7% zią c 
matką chrzestną, włoska królowa, wdowa Małgo- ekonomiczny. 
rzata, reprezentowana była przez księżnę Aosty Ustredni Banka (Centralny Bank czeskich kas osz- 
z domu Bonapartych. Wśród gości znajdowali się : czędności) zawiadamia P, T. letników i kuracyu- 
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Filia w Krakowie USTREDNI BANKA 


KAPITAŁ AKCYJNY K. 25,000.000— 
EINWKŁADKI NA KSIĄŻECZKI i RACHUNKI 
oprocentowuje się jak najkorzystniej 

WADYA Ii KAUCYE RÓŻNEGO RODZAJU. 


założyły Bank czeskie kasy oszczędności Czech, Moraw i Śląska, jako swoj 


caskich spor:telen 
EKSPOZYTURA w PODGÓRZU 


GŁOS NARODU s dnia 2? Maja 1914 Str. $ 


szy miejsca kąpielowego Luchaczowice na Mora- kd cte zy uważają, że stanowisko ks. Wieda 
wach, iż tamtejsza sezonowa Ekspozytura Banku nie da się utrzymać. Wobec tego jednak, że 
rozpoczęła właśnie swe czynności i poleca jaknaj- Francya i Anglia postanowiły nie mieszać się 
łepiej swoje usługi. i ! do zawikłań albańskich, zamierza to samo zro- 
bić i Rosya. 


ostro prezesa czeskiej narodowo socyalisty- 
cznej partyi W o j nę. Ogłaszają fotografię listu 
jego, w którym domaga się od kolejarzy za swe 
interwencye pieniędzy. Dalej twierdzą, że był 
on w bliskich stosunkach z Dr Klimą i udzie- 
lał mu informacyj. Wreszcie domagają się, aby 
w stowarzyszeniu kolejarzy, którego jest pre- 
zesem, zarządzono urzędową rewizyę kasy. 
Giełda. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Usposobienie giełdy było 

dzisiaj słabe, kursy spadły. 
Z Dumy. 

Petersburg. (Pet. Ag. tel.)W Dumie podczas 
obrad nad elatem ministerstwa spraw zagrani- 
cznych poseł ormiański Pagadzanow pro- 
testował przeciw zarzutowi, jakoby Ormianie 
myśleli o wielkiej Armenii. Takiej myśli oni 
nie mają i są zupełnie lojalni. 

Niemiec p. Luetz protestował przeciw podej- 
rzywaniu Niemców o zdradę stanu. Niemcy, 
którzy tu od tak dawna mieszkają, kochają swą 
rosyjską ojczyznę. 

P. Kowal imieniem włościan południowo za- 
chodniej Rosyi wyraził sympatye dla prześla- 
dowanych braci zagranicą. 

Podróż Poincarego do Rosyi. 

Paryż (T. B.) Jak półurzędownie donoszą, za- 
prosił car prezydenta Poincarego na 20 lipca i 
zarazem prosił, by przedłużył swój pobyt do 4 
dni. Prezydent Poincare odjedzie okrętem do 
Rosyi 16 lipca a w powrocie zatrzyma się w Ko- 
penhadze dla rewizytowania pary królewskiej 
duńskiej. 

E > 0 0000 1 
Przyjechali do Krakowa. 


HOTEL FRANCUSKI. Hr August Dzieduszycki z Ja- 
sionowa, Marya Morawska z córkami ze Złotego Poto- 
ka, Feliks Dzierzawski ze Lwowa, 'Waclawowie Peszko- 
wscy z Ciężkowice, Janowie Rakowscy ze Lwowa, Józef 
Ścbolz z Gliwic, Dr Jan Walewski z Sanoka, Felicya 
Bundowa ze Lwowa, Antonina Borkowska ze Strzemie- 
Szyc, Janina i Zofia Chramcowne z Nowego Targu, Dyr. 
Kamil Siegl z Jasła, Kazimierz Szczepański ze Lwowa, 
Tadeuszowie Waligórscy z Halicza, Kazimierz Zdziecho- 
wski z Rakowa (Król. Polskie), Fortunat Zdziechowski 
z Rzędowic (Kieleckie), Stanisław Szymański z Zawiercia 
Franciszka Dattnerowa z Wiednia, Henryk Grabiański z 


członków syndykatu rolniczego warszawskiego, 


którem zarząd przedstawił sprawozdanie za rok 'ks. Sturdza, 
1913. 


stego osiągnięto 18.479 rb 
liminarz budżetu na rok 500 ochotników. 

Valona. (Tel. wł.) Wiadomość o wypadkach 
|w Durazzo wywołała tu wielkie zaniepokojenie. 
| Ludność bez różnicy wyznań stanęła po stronie 
księcia. 500 ochotników uzbrojonych chce udać 
się do Durazzo. 


Propozycye Włoch, 

Berlin. (Tel. wł.) „Ztg am Mittag“ donosi, że 
San Giuliani we włoskiej Izbie deputowanych 
oświadczy dzisiaj, że Włochy przedstawią mo- 
carstwom propozycyę, aby rozszerzyć kompe- 
tencyę albańskiej międzynarodowej komisyi i 
jej powierzyć opiekę nad spokojem w Albanii, 
Będzie to jednak wymagało zbrojnej międzyna- 
rodowej interwencyi. 


KO raaa i 0 REA 
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Telegramy. 


(Tolegramy „losu Naroda” z dnia 26 maja). 


Proces Bispinga. 


Warszawa. (WAT) Wczorajsze posiedzenie 
sądu rozpoczęło się o godz. pół do 11 przed po- 
łudniem. Pierwszy zeznawał robotnik K w į at- 
kowski, którego zeznania nie przyniosły nic 
nowego. 

Robotnik Michałowski oświadcza, że 


Essad basza wraca, 

Wiedeń. (Tel. wł.) W południe nadeszłe wia- 
domości stwierdzają, że sytuacya w Albanii się 
polepszyła. Możliwem jest, że uda się księcia 
utrzymać. Przypuszczają, że książę zgodzi się 
na powrót Essada baszy, który zostanie naczel. 
nym wodzem armii. 


Nowe stronnictwo. 


Durazzo. (Tel. wł.) Na zgromadzeniu, jakie 
wczoraj się odbyło, założono Albańską partyę 
narodową. 


TE > ae a ONZE Podola ros., Zofia Kiersnowska z Warszawy, Iugowie 
widział księcia z Bispingiem w dniu morder- OO —— EA Kantorowiczowie z Poznania, Dr Władysław Kłyszewski 
a O 


stwa a godz. 2 min. 40, na Białym Mostku, a 
więc o kwadrans później, niż zeznał w śledz- 
twie. Strzały słyszał o godz. 2 min. 30, w śledz- 
twie pierwiastkowem zaś oświadczył, że Strzą- 
ły padły o godz. 2. Obecnie nie może wytłóma- 
czyć sprzeczności, obstaje jednak przy obec- 
nych zeznaniach. 

Włodzimierz Kowalczyk, obsługujący 
windę w domu pod liczbą 3 przy ul. Hortensya 
w Warszawie, oświadcza, że Bisping przyjechał 
w dzień zbrodni, gdy światła jeszcze nie były 
pozapalane. Bliżej jednak godziny nie może 0- 
kreślić. 

O godz. 12 zaczyna zeznawać szofer księcia 
Mikołajczyk, który rzekomo przewoził 
Bispingowi blankiety wekslowe księcia. Zezna- 
je w sprawie stosunków księcia z Bispingiem. 
Stosunki te — jego zdaniem — były bardzo 
dobre. W ostatnim jednak czasie obaj panowie 
rzadziej się spotykali. Wbrew zeznaniom Bis- 
pinga zeznaje świadek, że blankietów wekslo- 
wych nie widział. Dostął raz od Bispinga list, 
lecz co zawierał, nie wiedział. 

W sprawie herbaty zatrutęj oświadcza, że 
próbował herbaty z filiżanki i z czajnika. Mia. 
ła ona smak gorżki, jakby była przeciągnięta. 
Herbata zaparzona z tej samej paczki miała 
smąk zwykły, Książę po otrzymaniu wyniku a- 
nalizy dał świadkowi polecenie, aby wybadał 
w kuchni, czy poprzedniego dnia uie znajdował 
się w niej ojciec Grala, Świadek dowiedział się 
w kuchni, że stary Gral w kuchni był istotnie. 

Na pytanie obrony wyjaśnia świadek, że sta- 
ry Ural pracował w bażantarni. Pewnego dnia 


z Warszawy, Kazimiera Łukaszewiczowa z Granicy. Mar- 
celi Małostocki ze Strzemieszyc, Leonowie Mikuccy z Bo- 
rysławia, Drowie Ludwikowie Kantorowiczowie z Pozna- 
nia, Klemens Zaremka-Skrzyński z Wiednia, Bolesław 
Szpręglewski z Granicy, Dr Józef Jerieh ze Lwowa, Jan 
Redemacher z Pleszewa (Wiel. Ks. Poznańskie). 


| |. O "NNS 
Nadesłane. 


Abonament obiadów 


na dogodnych warunkach peleca pierwszorzędna 


kuchnia restauracył Hotelu Pollera 


vis a vis teatru miejskiego w Krakowie. 


Ś. T p. 
ALEKSANDER WÓJCIK 


emer. brandmistrz straży ogniow. miejskiej 


Z Delegacyj. 


Budapeszt. (T. B.) Na dzisiejszem posiedze- 
niu delegacyi austryackiej rozpoczął Dr Rosner 
dyskusyę nad ordinaryum wojskowem, poczem 
del. Nemec oświadczył się przeciw militaryzmo- 
wi i przeciw budżetowi wojskowemu, 


Alłokucya Ojca Św. 


Rzym. (T. B.) Na wczorajszym konsystorzu 
wygłosił Papież dłuższą mowę, w której z na- 
ciskiem podniósł, że czasy obecne przyniosły 
dla Kościoła wiele smutku, ponieważ wszędzie 
zaraźliwie szerzą się złe nauki, które usiłują 
psuć wiarę i obyczaje ludów chrześcijańskich, 
1 ponieważ Kościół zmuszony jest niemal usta- 
wicznie wytrzymywać ataki ludzi, którzy 0- 
czerniają prawa Boskie, lub religie wykluczają 
z ogółu dóbr kulturalnych. Następnie papież za- 
znaczył, że nie brak jednak też i punktów 
świetlnych. Przypomniał uroczystości konstan- 
tyńskie w zeszłym roku, przez co świat katoli- 
ckł umocnił siłę swej wiary, a z drugiej strony 
podniósł, w swych rękach krzyż chrześcijański 
i okazał go cierpiącej ludzkości jako jedyne 
źródło pokoju i szczęścia. 

Następnie oświadczył Papież : 
stości dziś więcej niż kiedykolwie 
gnienie pokoju. Widzimy jak klasy obywatel- 
skie nawzajem się zwalczają, jak ludzie i naro- 
dy wdają się w spory, które ciągle stają się wię- 
kszymi, a nawet czasami przychodzi do stra- 
sznych konfliktów. Są też poważni i bardzo wy-| 
bitni ludzie, którzy mają na oku dobro narodów 


przeżywszy lat 64, po długiej i ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentami, za- 
snął w Panu dnia 25 maja 1914 r. 


W rzeczywi- 
k istnieje pra- 


Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby pod 
l. 6 przy ulicy Wielopole wprost na emen- 
tarz nastąpi we środę dnia 27 bm. o godz. 
4-tej popołudnin, na który to smutny ob- 
rzęd stroskana żona wraz z dziećmi za- 


, e i społeczeństwa, pracują nad usunięciem t ch ||] praszają Krewnych, Przyjaciół, Kolegów 
przyszło między nim a księciem do bardzo|., © Sa e ai ; ę y J WC Rak". 
ostrej rozmowy, po której stary Gral został wy- | 707Ś5Ć 1 rzezi wojennej, aby wewnątrz i na ||] Zmarłego, Znajomych i pobożną Pu- 


zewnątrz zabezpieczyć dobrodziejstwo pokoju. 
Jestta zbawienne dążenie, ale będą to mało 
skuteczne usiłowania, jeżeli się nie działa ró- 
wnocześnie gorliwie, by przykazania sprawie- 
dliwości i miłości Chrystusowej głęboko zapu- 
ściły korzenie wśród ludów. Dziś faktycznie | 
więcej zależy od tłumów aniżeli od tych, którzy 
stoją na ich czele, czy stosunki wśród społe- 
Gzeństw cywilizowanych są spokojne czy zakłó- 
cone. Papież wskazał na nieszczęsne skutki, do 
jakich doprowadza brak wychowania chrze- 
ścijańskiego i na pomoc, jaką Kościół może do- | 
starczyć państwom. Ale w przeciwieństwie — 
powiada Papież — często postępuje się z Ko- 
ściołem tak, jak gdyby nie on był tym, który 
stworzył i który jest matką rzeczy, z których 
kulinra i wszelka cywilizacya powstała, a tyl- 
ko przeciwnikiem i wrogiem rodu ludzkiego. 
Nie powinno nas to jednak wzburzać. Wiemy 
z przykładu Chrystusowego, że Kościół stwo- 
rzony został na to, aby dobrze działać i za do- 
brodziejstwa odbierać niesprawiedliwość i wie- 
my, że nawet w. trudnościach nie brak Kościoło- 
wi pomocy Bożej. Za to ręczy Chrystus i świad- 
czy o tem bistorya. 

Papież przypomniał następnie, iż obecnie u- 
pływa stulecie od czasu tryumfalnego powrotu 
do Rzymu Papieża Piusa VIL, który uwolniony 
został z hańby niewoli, co było dowodem tej 
(pomocy, którą Chrystus zawsze przyobiecał. 
Papież zakończył przemówienie podaniem na- 
awisk nowych kardynałów. 


dalony. Być może, że książę posądzał wtedy pigos: 
Grala o zemstę. Co się tyczy kradzieży, zezna- 
je, że wykryto brak dwóch tek 1 2 porttelów, 
które książę zawsze przy sobie nosił, a które 
jak mówił, zawierały bardzo ważne doku- 
menty. 

Sędzia śledczy Czerwiakowski, który 
przeprowadził pierwsze śledztwo w Teresinie, 
zaprzecza kategorycznie, jakoby miał oświad- 
czyć administratorowi Dażwańskiemu, iż zna 
zabójcę księcia i wskazać przy tem na Bi- 
spinga. 

Następnie zeznaje ordynatową Bi- 
sping owa, której oświadczenia wywołują o- 
gólną sensacyę. Oświadczą, żę otrzymała wła- 
śnie list z Petersburga, podpisany przez niejaką 
Cecylię Sucheęką, którą donosi, że agitator so- 
cyalistyczny Roman Strzelbicki przyznał się 
wobec niej do zamordowania księcia. Strzelbi- 
cki przyjechał do Teresina w celu urządzenia 
strajku i spotkał w parku księcia, który go po- 
znał i kazał mu się z parku natychmiast wyda- 
lić. Strzelbicki zastrzelił wtedy księcia. Strzel- 
bicki upoważnił Suchecką, aby śledziła prze- 
bieg procesu i w razie potrzeby ujawniła jego 
zeznania. Strzelbiecki bawi obecnie w Ameryce. 
Suchecka jednak może na żądanie złożyć wyją- 
śnienia w najdrobniejszych szczegółach. 

Listem tym zainteresował się w wysokim sto- 
pniu prokurator, który zażądał natychmiast 
telegraficznie od władz petersburskich zbadania | 
Sucheckiej. 


Z a 
Z Albanii. 


Durazzo. (Tel, wł.) Powstańcy postawili na- 
stępujące warunki: 

1) pełne uznanie ich wiary i obyczajów, 

2) powrót Essada baszy, 


Nabożeństwo żałobne 


odprawione zostanie we czwartek dnia 28 
b. m. o godz 9-tej rano w kościele pa- 
rafialnym św. Mikołaja. 


Osobne zawiadomienia rozsełane nie będą. 


Zakład pogrzebowy Jana Wolnego w Krakowie. 


Zmiana mieszkania: 


Zakład Dra Tabora 


sprzeniesiony na ul. Floryańską L 4. 
(Dom WP. Bojarskiego). 


AUTOMOBILE 


BENZ 


MODELU 1914 


najekonomiczniejsze 
najpewniejsze i 
najelegantsze 


20HP., 30HP, 40H". 55HP, 
100HP. 200HP. 


Austryackie Towarzystwo motorowe 


Świętokradztwo. 

Berlin. (Tel. wł.) W kościele katolickim w 
Oberschóneweide pod Berlinem dokonano w no- 
ey strasznega świętokradztwa. Wielki ołtarz i 
ołtarz Matki Boskiej były częściowo rozbite, fi- 
gura Chrystusa Pana zerwana z krzyża i poro- 
zbijana w kawałki leżała na podłodze. Z rozbi- 
tego tabernakulum aman złoczyńcy złoty kie- 
A ZMD, lich i paten ołowę hostyj i w 
8) utworzenie odpowiedzialnego rządu z ma- i FEMA "Wy Crte ae O 
hometan. |rozdeptane na ziemi. Zabrali oprócz tego dwie 


Z zachowania się powstańców nałeży wnio- í skarbonki i uciekli oknem. Skarbonki znalezio- 


skować, że są bardzo wrogo usposobieni wobec ` później rozbite w lesie pod Wuhlheide. 


ks, Wieda. Rokowania na razie są w zastoju. | ° 
Nowe oskarżenia. 


Niebezpieczeństwo nie jest zażegnane. F ? 
etea (tel a a a Praga. (Tel. wł.) „Nar. Listy“ atakują bardzo pilia W krakowie, podwale 5. 


Petersburg, (Tel. wł.) W tutejszych kołach 
CENTRALNY BANK Linia aB. L. 22. 


czeskich kas oszczędności ca. K. 80,000- WYNOSZĄ WKŁADKI 
TRZY ULICY LWOWSKIEJ L. 1. PRZEPROWADZANIE TRANSAKCYI BANKOWYCH. 
ESKONT WEKSLI. w ramach statutu. 


W 1903 roku FINANSOWANIE ROBOT PUBLICZNYCH. 
— INSTYTUCYE TE ROZPORZĄDZAJĄ DZIŚ 
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69H?, 75H>. 
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e eentrum organiczne. 
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KAPITAŁEM BLISKO i NILIARDA KORON. 


Str. 4. GŁOS NARODU* z dnia 27 maja 1914 


Nr. 119 


S. WREN” ZEL © E. ONY KARK M | 


I Poszukujemy do kupal 


majątek większy w zachodniej Galicyi 


Zakład/art.-kam,i budowlany 


Józefa KULESZY 


naprzeciw comenta- 


KRAKOWSKIE BIURO 


[4 


OGLOSZEN 


KRAKÓW, Dunajewskiego I. 3 
PRZYJMUJE OGŁOSZENIA 
DO TEGO 'PISMA 


Fotograficzne 


Zgłoszenia do 


Krakowskiego Biura Ogłoszeń 
Kraków ul. Dunajewskiego L. 3. 
| aw T en E E sżusep 


3 dic wykonania gro- 
L.....ęjbów w miejsanina 

, prowinay: 
Telefon 1859. 


które polecamy uwadze naszych czytelników. 


DZIAŁ INFORMACYJNY: 


z DISTULA == 
fabryka pudełek drewnianych 


poleca: pudła drewniane i tekturowe, 
na kapelusze I do podróży, tacki cu- 
kiernicze na ciasta pudła na torty itp. 
biuro: Kraków, ul. Dunajewskiego |. 3. 


Auto techniczny dom handlowy 


STAR‘ Krakiw, Wisin 4, 


ra = 
r EE LE ARA ROWE ają bogato zaspatrzony skład przy- 
PRZYBORY CENNIK GRATIS. | woży powietrznych MaE o 
WARSZAWSKI SKŁAD | RZYBO- | smary, be itp. Posiada również 
kuchenne nad Zakopanem. RÓW FOTOGRAFICZNYCH towers anjopntyh daka dt 
» 3 à Kraków, ul. Szewska 1. 2. Tel. 1428. Oildag i Gred 
à Kąpiele termalne wśród rozległych lasów szpilkowych. — i 3 LIW Bmnrowsnia motorów, 
= Osobne pokoje, mieszkania i całe wille do wynajęcia. — || Stow. zarej. z ogr. por. rok zał. 1900 KS! a 
deserowe Msza św. codziennie. — Omnibus do Zakopanego. — Telefon. wiązek katol KPaweóy osfyumy letnie od 30 R, 
z ą ' tylko Karmelicka I. 7 
a Oświetlenie elektryczne. |. y 


„KIMONO“ 


Helana PNIEWSKA. 


Zgłoszenia przyjmuje Zarząd kąpielowy Jaszczurówka, 
p. Zakopane. 694 


Krakowie mi.) Lwów Filia 
Floryańska L. 7. | plac Halicki? L. 
Gotowe ubiory męskie własnego wyro- 
bu. — Zamówienia na miarę starannie. 


Panienki 


Wojciech Olszowski 


draków Mały-=Rvrek 


| Ważne dla Turystów, Skautów, osób 
podróżujących i dla c. k. Wojska! 


które chcą szybko 
s nauczyć się pisać 


Polecamy wszystkim, którzy mają zamiar jechać do Ameryki lub à . + a 
Ka na d, aby udal się aiea a dea wprost do Trudność otrzymania w podróży dobrego mleka została rozwiązaną. Zakład | M A masz ynie, mo g ą to je d ynie 

8 „LAKTOL* dostarczy mleka w proszkv, z którego można każdej chwili | 

Biura podróż Z ofi i Bie si a d e ( ki ej sporządzić gorące mleko płynne, smaczne i zupełnie wolne od zarazków. i 

y Dla P. T. Towarzystw i c. k. Armii udziela się wszelkich a U 5 a d 
H imi oraz demonstruje się sporządzanie mleka i badanie tegoż na tłuszcz co- | esemmu 

wę SE A w Oświęc'miu - j dzienie od 6—7 wieczór. €43 — ei || 
ca = (I 0 Pasaz nin snRC AZ Wyłączne zastępstwo na Galicyę „LAKTOL“ ulica Karmelicka L. 15. | mammas m 
paer] 


ZAKŁAD 


ART.-KAMIENIARSKG 


BRACI 


| TREMBECRICH 


w Krakowie 
Rzkowicka |. 


w Krak. Biurze Ogłoszeń, 


Kraków, ul. Dunajewskiego L. 3. a 
Poszukiwany do wynajęcia 
od 1 lipca większy lokal 6—8 ubikacyi na parterze, na 


przedsiębiorstwo handlowe. — Może być w oficynie. 


Zgłoszenia zaraz 


do Krakowskiego Biura Ogłoszeń 
ul. Dunajewskiego L. 3. 
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REMIGIUSZ WISKIDA 


PRZENIÓSŁ SWÓJ SALON FRYZYERSKI i SKŁAD PERFUMERYI W R, 


DO RYNKU L. 43. LINIA A—B. =; 


POLECA SIĘ NADAL WZGLĘDOM P. T. PUBLICZNOŚCI 
NN "IL NH A BBE LN LOL N 
Ważne dla ogrodników i owocarni! 


KRAJOWEGO WYROBU TACKI 


w handlu 


J. WENTZLA w Krakowie, Rynek gl. 19 


7. 


(dom własny) Telef. 

462 przyjmuje się 

wykonywanie wszel- 

kich robót w zakres 

ten wchodzących a 

SOMEPESK szczególności GRO. 

DÓWi POMNIKÓW tak w miej- 

scu fak i na prowincyi. Poleca 

wielki wybór gotowych pomników 
z piaskowca marmuru i granitu. 


tegorocznego czerpania 
SOLE DO PICIA I DO KĄPIELI == 


Sól morska do kąpieli nadzwyczaj skuteczna 


SÓL „CEREBOS* NAJLEPSZĄ SÓL STOŁOWA 
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BESCANUOVA 


dnia 4 czerwca 1914 r. o godz. 


zstewe 20 kor. jakoteż mats- 
5 wieczorem w lokalu Towa- 


rye pa zarsutki, kostyamy tu- 
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rystycząs, jedwabne, kamgariy, E 


rzystwa, Rynek główny 24 I p. ały na suknie damskie 


Pudełka do podróży 


ER aa | zesde | [ow Wzajemnego Kredytu w Krakowie 
1. Odczytanie protokołu z po- bardzo eleganokie Sł enay cad ky; | | 
2. anie Dyrskcyi i] z drzewa fornirowego, nieprzemakalne i niezniszczalne $ Siaga- Inga w Bernie, Biia eo oeio wiodomosdi R m 2 Eo 
" kupa, pompa od K. 6.30 > SOBA eenia | ano. udziałów złożonych, ponad przyznaną już 4$% zaliczkę 


na dywidendę — jeszcze 


1% superdywidendy za rok 1913. 


w Kasie Tow. w Krakowie, Filii we Lwowie, lub Sta- 
nisławowie za przedłożeniem książeczki udziałowej. 


z powodu przejęcia aktywów 
i pasywów przez Tow. bu- 
dowlane spółka z ogr. odp. 


Miejskie gimnazyum realne w Leżajska 


Konkurs 


Komitet zarządzający maiejski=m 
Gimnazyum realnem w Leżajsku o 
głasza konkurs na po:adę nauczyciela 
1. języka franouskicgo i polskiego 

(lub niemieckiego) jako przedmio- 
tów głównych. 

Tę posadę może otrzymać z ka- 
żdej innej grupy mający język fron 
cuski, przedewszystkiem otali polo- 
nista, filolog Klasyczny, germanista 
lub historyk. 

2. bistoryi i geografii. 

3. ewentnalnie języka polskiego jako 
przedmiotu głównego z filologi4 
klasyczną jako przedmiotem po- 
bocznym, lub językiem niemieckim 
jsko przedmiotem głównym. 

W podaniu wystosowanem do 
komitetn na ręce Dyrekcył zakiądu 
należy przedstawić curriculum vitae 
oraz warunki objęcia posady. 

Termin do 20 czerwca br. 


Pudełka na kołnierze i manszety od K. 1.50 


do nabycia « sklepie firmy 


R. TSCHORNER, Kraków,Szewska16 


| (Przedruku nie płacimy). 718 


3 FABRYKA PUDEŁEK DREWNIANYCH 


VIS h UL j Spółka z ograniczoną odpow. w Krakowie, — ma na skladzie: 
95 A 
Ks. Antoni Tyczyński, 


pudia drewniane itekturowe, na kapelusze I do podróży 


Agencya Towarzystw 


pudła drewniane i skrzynki na towary, pudła teRinrowe wszel- 
kiego rodzaju, taci cukiernicze naciasia, pudła na fortyikrążkRi. 
przyjmuje ubezpieczenia od ognia, gradu i na życie, oraz od krad 


Zamówienia adresowzć do Blura fabryki obecnie: 


M ULICA DUNAJEWSKIEGO L. 3. parter. 


a Wzajemnych Ubezpieczeń 


zieży i włamania 


ZAWIADOMIENIE 


Zawiadamiamy wszystkie P. T. Biura Dzienników, Kupców, Przemysłowców, Stowarzyszenia, Instytucye i osoby interesowane że z dniem 1 maja b. r. objęliśmy 
prawo wyłącznej akwizycy: ogłoszeń dla „Głssu Narodu“ w Krakowie i w Galicyi. Na żądanie wysyłamy własnych akwizytorów, zaopatrzonych w nasze 
legitymacye i ci tylko w naszem imieniu mają prawo przyjmować ogłoszenia. Kupcom i Przemysłowcom, a w szczególności Biurom Dzienników udzielamy daleko 
idącego udogodnienia i opusty przy większych zamówieniach. Przyjmujemy także przeprowadzanie reklamy na własny rachunek, za sałątami na raty. — Biuro nasze 


Nr. Telefonu 1040. 


znajduje się przy ul. Dunajewskiego I. 3. parter. 


Ogłoszeń 
W. Horowicz. 


Nakładem wydawnictwa „Głosu Narodu“ Sp. z ogr. odpow, Redaktor odpowiedzialny Jan Matyasik — Drukarnia „Głosu Narodu“, w Krakowie pod zarządem J. R. Dobrzańskiego. 


Krakowskie Biuro 


M. Drapella J. Kwiciński 


1 | 


